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G M I E S I Ę C Z N I K

O r g a n  P o l s k i e g o  

T o u r i n g  K l u b u

W arszawa Czerwiec 1937 Rok 2 (XIII) Nr. 6

P IĘK N O  RUMUNII
Najbardziej interesującym i krajami dla współ­

czesnego turysty w Europie są dwa sąsia­
dujące a dziś sojusznicze państwa: Polska i Ru­
munia. Szczególniej dla Polaków jako naj­
bliższych sąsiadów jest Rumunia terenem  łatwo 
osiągalnym a jak dotychczas niedostatecznie 
znanym. Łączą nas najlepsze stosunki sąsiedz­
kie i dogodności komunikacyjne — zaciekawia 
swoisty egzotyzm tego kraju. Ziemie to stare 
wywodzące swe krewieństwo z dawnym impe-

resująco; olbrzymi łuk Karpat majestatem swoim 
zachęca i kusi nie tylko harcerzy, ale w szyst­
kich, którym miłe są trudy alpinistów, wspania­
ła zaś błękitna wstęga Dunaju roztacza swe w o­
dy w czarownej zieleni dolin, prowadząc nas 
aż do słynnych limanów, istnego labiryntu kana­
łów obejmujących olbrzymi naturalny park a ra ­
czej, mówiąc dokładniej, niezastąpiony natural­
ny rezerw at wszelkiego rodzaju ptactwa, praw ­
dziwy raj dla myśliwych.

rium rzymskim, ongiś za czasów Augusta (około 
roku 46) błysnęły tu po raz pierwszy orły 
rzymskie, potem cesarz Domicjan utrwalił pod­
bój a Trajan zdecydował, że należałoby kraj 
zawojować ze względu na świetną naturalną 
granicę, jaką tworzą Karpaty i takim sposobem 
obwarować granice rzymskiego imperium od 
Germanów.

Czasy historycznie bardzo odległe przypomi­
nają się nam dziś już tylko jako wspomnienia 
ruin, łuków, dróg czy innych zabytków, w re­
szcie co najciekawsze zostały wieczyście utrw a­
lone w mowie rumuńskiej, która chociaż dziś 
przypomina bardziej język francuski wyrosła 
organicznie z podstawy języka łacińskiego.

Pod względem geograficzno - krajoznawczym 
przedstaw ia się nam Rumunia niezmiernie inte-

Opuszczając malownicze Zaleszczyki jeśli we­
źmiemy pod uwagę dobry szlak samochodowy 
lub W arszawę (przez Lwów — Sniatyn) wje- 
dziemy do stolicy pięknej, historycznie słynnej 
Bukowiny — Cernauti, gdzie nas odrazu ude­
rza pokrewieństwo typów, strojów i krajobrazu 
z Polską. Im dalej na południe, bliżej Suczawy 
i Jass zatracać się będzie podobieństwo a wy­
stąpią swoiste cechy mołdawsko rumuńskie prze­
dziwnie zmieszane z wpływami folkloru wscho- 
dnio-rosyjskiego, ormiańskiego, tureckiego serb­
skiego a nawet bułgarskiego. Potwierdzenia 
słów tych należałoby szukać w gęsto rozrzuco­
nych monasterach, cerkwiach czy naw et osa­
dach. Radzę koniecznie zatrzymać się w Cam- 
polungu, słynnego z pięknych strojów ludowych 
jak również i w Curtea de Arges, obie miejsco­

Zdjęcie  z p o b y tu  P. P r e ­
z y d en ta  w Bukareszc ie .

Po  lew ej ręce  K ró l  K aro l  
z synem, 

po  p ra w e j  P. P rez y d en t  
Rzeczypospoli tej  Polskiej
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wości bogate w wspomnienia historyczne i zna­
ne jako tereny zaciekłych walk z czasów ostat­
niej wielkiej wojny.

Zbliżamy się do żyznej winogronami, mlekiem 
i miodem płynącej Transylwanii, zamkniętej łań­
cuchem skalisto - majestatycznego Fagaraszu, 
skąd tylko jeden krok w doliny niebieskich 
wstęg rzecznych, wypływających z Karpat. Pięk­
ność tej części kraju śmiało i zwycięsko rywa­
lizuje ze słynnymi miejscowościami Karyntii czy 
Austrii a już niewątpliwie słynny przełom Du-

Pałac samochodowy „Cyclop” w Bukareszcie

naju tak z w. Żelazna Brama nawet najwybre­
dniejszemu poszukiwaczowi piękności da wra­
żenie czegoś niezapomnianego. Szeroki Dunaj 
zwęża swe koryto ujęty w dwie klamry stalo- 
wo-zielonych gór, wzdłuż zaś wykuta jest droga 
tak malownicza, że wszelkie słowa zachwytu 
brzmią banalnie i blado, uroku dodają jeszcze 
fantastycznie spiętrzone i pofałdowane kształty 
górskie.

Dobre czasy •••
Tak się już utarło, że gdy kto wspomina

0 dawniejszych czasach, to kwalifikuje je zawsze 
jako dobre i wspomina z łezką rozrzewnienia.

Zdaje się jednak, że zwyczaj ten zaniknie, 
jeżeli nie bezpowrotnie, to przynajmniej na 
dłuższy okres czasu. Bo czyż naprawdę zna­
lazłby się ktoś, komu byłoby tęskno do sytu­
acji, w jakiej znajdowaliśmy się w ciągu ostat­
nich kilku lat, gdy panował wszechwładnie 
światowy kryzys ekonomiczny, wysysający 
z ludzkości wszelkie soki żywotne? Przeciw­
nie, każdy z nas wita z radością rozpoczęcie 
się nowej ery, w której będziemy mogli oddać 
się intensywnej pracy dla dobra własnego
1 pospolitego i piąć się coraz wyżej i wyżej 
po drabinie życia.

Zupełnie innych wrażeń dozna turysta wjeż­
dżając do Bukaresztu, stolicy pięknej Rumunii. 
Jest to miasto w którym łatwo odnaleźć dziwną 
mieszaninę cywilizacji zachodnio - europejskiej 
i pewnego rodzaju egzotyzm południowo-wscho­
dni. Miasto o pięknie rozbudowanych ulicach 
tętni życiem ogromnie wzmożonym, huczy roz- 
gwarem pięknych kawiarń i swoistego uroku 
nawoływaniem ulicznych handlarzy, częstujących 
owocami południowymi, sorbetami, chlebem 
świętojańskim i innymi smakołykami, których 
ojczyzną jest Wschód. Krzyżują się tu rasy, 
typy, stroje i mowa. Bogato wyszywane naro­
dowe stroje rumuńskie na śnieżno-białym tle 
płótna przewijają się obok nierzadko spotyka­
nych strojów cygańskich lub tureckich bawiąc 
oczy turysty, ucho zaś pieści melodyjność słowa 
mówionego czy śpiewanego. To wszystko trze­
ba widzieć na tle eleganckich strojów europej­
skich i z cichym szelestem sunących samocho­
dów lub powozów, by zdać sobie sprawę z ory­
ginalności i charakteru samego miasta. Nie mó­
wimy już nawet o wspaniałej rezydencji królew­
skiej i o szeregu ogromnych budowli wzdłuż 
pięknej Calea Victorini, które koniecznie oba- 
czyć należy, chociaż Bukareszt żyje właściwie 
na ulicy i w tym względzie jest to miasto cha­
rakterem przypominające Paryż.

Turystę prowadzą dobre bite drogi lub asfal­
towe szosy począwszy od granicy polskiej aż 
do serca kraju, t. j. stolicy, skąd niewątpliwie 
należy zrobić wycieczkę do Sinai, aby poznać 
jak mieszka i żyje elita narodu. Drogą na za­
chód dostaniemy się do Constanzy i Carmen 
Sylvii nad morze gdzie tłumne roje zalegają 
piasczystą ogromną plażę.

Zawarta w ostatnich dniach konwencja tury­
styczna między Polską a Rumunią ułatwia 
wszelkie formalności paszportowo - walutowe 
i jest decydującym czynnikiem przechylającym 
szalę wyboru turysty niewątpliwie na rzecz 
Rumunii.

H. P.

Może więc kiedyś, w dalekiej przyszłości, 
gdy wspominać będziemy dobę dzisiejszą wy­
razimy się o niej, że były to dobre czasy. Mo­
że... Ale naprawdę będą one dla nas dobrymi 
wówczas tylko, jeżeli potrafimy wyzyskać po­
prawę koniunktury, jeżeli otrząśniemy się z kry­
zysowych naleciałości i zabierzemy się ener­
gicznie do produkcyjnej pracy. Nie lekceważ­
my trudności, ale też nie zrażajmy się nimi 
i szukajmy dróg, które by nam ułatwiły nasze 
zadanie.

Jedną z takich dróg jest niewątpliwie gra na 
Loterii Klasowej, która daje możność zdobycia 
środków pieniężnych, tak niezbędnych, dla 
wszelkich poczynań na większą skalę. Należy 
tylko zaopatrzeć się w los do pierwszej klasy 
trzydziestej dziewiątej Loterii, a już we wtorek 
obudzić się można kapitalistą.



Blaszanka, która zewnętrznym swym wy- po w ać go w oryginalnych zaplombowanych 
glądem przypomina blaszankę Mobiloil, nie blaszankach i stale zważać, by plomba pod 
koniecznie zawiera G a r g o y l e  M o b i l o i l .  nakrętką nie była uszkodzona.

Aby otrzymać oryginalny Gargoyle Mobiloil 
z jego niezrównanymi zaletami, należy ku-
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REGULAMIN
G w ia źd z isteg o

Pojazd zawodnika może być również prowa­
dzony przez osoby towarzyszące zawodnikowi. 
Kierowca i pojazd muszą posiadać wszelkie do­
kumenty wymagane przez władze policyjne.

Z g ło s z e n ia , w p is o w e  i te rm in y  z g ło s z e ń

Zgłoszenia uczestnictwa dokonać można ustnie 
lub piśmiennie z podaniem dokładnej ilości osób. 
Zgłoszenie należy kierować do Sekretariatu Za­
rządu Głównego P. T. K. W arszawa, Kredytowa 5, 
do dnia 8 lipca 1937 r. godz. 15-a.

W pisowe łącznie z parkingiem na mecie oraz 
należnością za plakietę wynosi: 
dla członków P. T. K. zł. 12.— od samochodu, 

„ „ innych Klubów zł. 15.— „
W pisowe może być wpłacone czekiem P. K. O. 

na konto Polskiego Touring Klubu Nr. 12563 lub 
wpłacone w sekretariacie P. T. K. w godzinach 
urzędowych.

Zgłoszenie bez równoległej opłaty wpisowego 
powoduje nieprzyjęcie zgłoszenia.

Wpisowe zwraca się tylko w wypadkach nie- 
przyjęcia zgłoszenia lub gdy organizatorzy zanie­
chają przeprow adzenia imprezy.

W wypadkach wyjątkowych sekretariat PTK 
może przyjąć dodatkowe zgłoszenie udziału do 
dnia 10 lipca 1937 r., jednakże za dodatkową 
dopłatą zł. 5.— od samochodu.

N agroda  p rz ec h o d n ia  w k o n k u rsie  P . T. K. n a  ilość p rz e ­
jech an y ch  k ilom etrów , zd o b y ta  na  w łasność  p rzez  P. Do­
n a ta  C hro ll-F ro lew icza , p rzez  uzy sk an ie  w r. 1936, po raz 

trze c i m iejsca  w pow yższym  konkursie .

§ 1.
N a z w a  i d a ła  Z ja z d u

Sekcja Samochodowa Zarządu Głównego Pol­
skiego Touring Klubu organizuje z okazji Tygo­
dnia Morza w dniu 10 — 11 lipca 1937 r. Zjazd 
Gwiaździsty do Gdyni.

§ 2.
Z a w o d n ic y ,  p o ja z d y ,  k ie ro w c y

Zawodnikami mogą być członkowie Polskiego 
Touring Klubu, członkowie Automobilklubu Pol­
ski oraz członkowie klubów afiliowanych przy 
A. P. Zawodnicy, nie należący do żadnej z tych 
organizacyj, muszą być wprowadzeni przez 2-ch 
członków jednego z tych klubów.

W imprezie mogą brać udział wszelkiego ro­
dzaju samochody turystyczne odpowiadające wa­
runkom dopuszczenia do ruchu na drogach pu­
blicznych w Polsce.

§ 4.

K a r ty  D ro g o w e

Kierownictwo Zjazdu wyznaczy każdemu ucze­
stnikowi numer startow y oraz kartę drogową za­
wierającą prócz danych rejestracyjnych p rze­
działki dla poświadczenia startu i meldunków
0 przejeździe. Karta i numer będą do odebra­
nia w Sekretariacie Zarządu Głównego, wzglę­
dnie w Delegaturach od chwili wpłacenia wpi­
sowego.

Polski Touring Klub przesyłać specjalnie kart
1 numerów nie będzie,

§ 5.

S z la k i ra id u

Każdy z zawodników obrawszy sobie dowolną 
m arszrutę, nie mniej jednak niż 150 kilometrów, 
musi dojechać do mety w Gdyni. Jako miejsce 
startu  wolno obrać każdą miejscowość na tere ­
nie Rzeczypospolitej, w której znajduje się jedna 
z władz (urzędów), podanych w §6, upoważniona 
do poświadczenia startu.

Podstawą do ustalenia odległości przebytej 
w Zjeździe oraz klasyfikacji, jest mapa P. T.
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Z J A Z D U
do Gdyni

Klubu na rok 1937/38 i wykazany na niej kilo- 
metraż. Za odległość przebytą uważa się odle­
głości od startu do mety, obliczoną najkrótszą 
drogą po szosie (drodze bitej) z uwzględnieniem 
udokumentowanych w karcie drogowej punktów 
przejazdowych.

Przejazdy powtórne tą samą drogą nie są 
zakazane, lecz trasa przebyta ponownie nie 
wchodzi do klasyfikacji. Objazdów z powodu 
stałego lub czasowego zamknięcia dróg publicz- . 
nych, chociażby nawet niewątpliwych, nie bie­
rze się pod uwagę.

§ 6 .
P ośw iadczen ie  s tartu  i m e ld u n k i o p rz y je ź d z ie

Poświadczeń startu mogą udzielać na terenie 
całej Rzeczypospolitej:

1. władze klubowe P. T. Klubów i Automo­
bilklubów,

2. władze administracji ogólnej (Starostwa),
3. komendy, komisariaty i posterunki policji 

państwowej,
4. urzędy i agencje pocztowe,
5. urzędy skarbowe i celne,
6. władze samorządowe (zarządy miejskie,

gminne i sołectwa).
Te same władze uprawnione są do udziela, 

nia meldunków o przejeździe. Pobieranie tych 
meldunków konieczne jest tylko o tyle, o ile 
wskazać mają punkty przejazdowe, a zatem 
długość przebytej trasy. Udzielanie meldunku 
polega, po za wypełnieniem odpowiednich ru­
bryk w karcie drogowej, na odciśnięciu w ostat­
niej rubryce karty pieczęci władzy (urzędu)
udzielającej meldunku i złożenia podpisu przez 
urzędnika lub funkcjonariusza tej władzy.

§ 7-
S tarł i M eta

Start Zawodników może nastąpić w dowolnym 
czasie w dniach 10 i 11 lipca, jednakże nie 
wcześniej niż w dniu 10 lipca o godzinie 12 
w południe.

Meta otwarta będzie w Gdyni w dniu 11 
lipca na ulicy Marszałka J. Piłsudskiego, 
przy gmachu Komisariatu Rządu od godz. 10—
12 bez punktów karnych i od godz. 12 — 13 
z odliczeniem punktów karnych. Czasem obo­
wiązującym jest czas podawany przez Polskie 
Radio. Za moment przybycia na metę uważa 
się moment przejechania linii mety.

§ 8 .
P ó łm e tek  w  S ta ro g a rd z ie

W dniu 10 lipca od godziny 18 min. 30 do 
godz. 20 min. 30 otwarta będzie meta (półmetek) 
w Starogardzie (na rynku).

Wszyscy uczestnicy Zjazdu, którzy przybędą 
na tę metę będą obowiązani zatrzymać się w Sta­
rogardzie do dnia 11 lipca godz. 8 rano. Dnia 
11 lipca od godz. 6 do 8-ej rano odbędzie się 
konkurs strzelania z broni małokalibrowej o spe­
cjalną nagrodę.

O nagrodę strzelecką ubiegać się mogą także 
osoby towarzyszące zawodnikowi. Koszt kon­
kursu wyniesie zł. 2 od osoby. Zgłoszenia do 
konkursu będą przyjmowane przy zapisach oraz 
na mecie w Starogardzie. Start do Gdyni na­
stąpi w kolejności przybycia na metę w odstę­
pach 1-minutowych począwszy od godz. 8-ej dnia 
11 lipca.

Start odbędzie się na mecie w Starogardzie.

§ 9.

G d y n ia

Każdy uczestnik Zjazdu jest obowiązany do 
wzięcia udziału w defiladzie, która odbędzie 
się dnia 11 lipca.

Szczegóły zostaną podane zawodnikom na me­
cie w Gdyni. Po defiladzie nastąpi rozwiązanie 
Zjazdu.

§ 10.

Ś redn ia  szybkość

Średnia szybkość obliczona będzie na podsta­
wie ogólnej ilości przejechanych i uznanych



)gólny 
yidok Gdyni

Port w Gdyni

w myśl § 5 kilometrów, podzielonej przez czas 
od chwili startu do chwili przybycia na metę 
po odliczeniu prawidłowo zapisanego czasu po­
bytu w Starogardzie.

§ 11.

N apisy

Od chwili startu do chwili zakończenia Zjazdu 
oraz w czasie defilady samochód każdego za­
wodnika winien być zaopatrzony w dwa napisy: 
„Zjazd Gwiaździsty do Gdyni”. Jeden z napi­
sów winien być umieszczony na przodzie, drugi 
na tyle samochodu. Napisy otrzymają zawodni­
cy bezpłatnie wraz z kartą drogową.

Na przedzie każdego samochodu musi być 
umieszczony proporczyk Klubu w którego bar­
wach zawodnik startuje.

Umieszczenie proporczyka nie obowiązuje za­
wodników, których samochody posiadają meta­
lowe odznaki klubowe.

Pasażerow ie

Zawodnik obowiązany jest podać w zgłosze­
niu ilość pasażerów obowiązanych do odbycia 
z nim całej podróży. Nazwiska i imiona pasa­
żerów winny być przed startem wpisane do karty 
drogowej a władze (urzędy) przy sposobności 
udzielania poświadczeń startu i meldunków
0 przejeździe — mogą sprawdzić skład załogi
1 tożsamość osób. Uprawnienia te przysługują 
również przedstawicielom Jury na mecie. Ilość 
pasażerów nie może być większa od ilości miejsc 
w samochodzie. 0  ile w trakcie raidu władze, 
powołane do udzielania meldunków, stwierdzą 
inny skład załogi, przyjmuje się za podstawę do 
klasyfikacji tylko jedną osobę (zawodnika).

§ 13.

Klasyfikacja

Klasyfikacja zawodników którzy przybędą do 
mety, dokonana zostanie na podstawie absolut­
nej ilości punktów liczonych według następują­
cych danych:

1) Współczynnik odległości: — za każdy prze­
byty i uznany kilometr jazdy (§ 5) 0.08 p.

2) Współczynnik szybkości: za każdy kilo­
metr średniej przeciętnej szybkości na godzinę, 
obliczonej w myśl zasad podanych w § 9. — 4 
punkty. W wypadku, osiągnięcia przeciętnej szyb­
kości wyższej niż 45 kim. na godzinę, przyjmu­
je się do obliczenia tylko szybkość 45 kim. na 
godzinę, a więc maksymalnie 180 punktów.

3) Współczynnik obciążenia: — z tytułu obcią­
żenia samochodu dolicza się:
a) 9 pkt. na osobę dla samochodu o pojemn.

cyl. do 1.000 cm.8
b) 8 „ „ „ „ „ „ 2.000 cm.3
c) 7 „ „ „ „ powyżej 2.000 cm.3

Przy obliczaniu współczynnika obciążenia dla
samochodów uwzględnia się najwyżej 4 osoby 
łącznie z kierowcą, chociażby nawet ilość pasa­
żerów w samochodzie była większa.

4) Za przybycie na metę w Starogardzie 
w godzinach jej otwarcia przy wypełnieniu wa­
runków podanych w § 8 (pobyt w Starogardzie) 
— 50 punktów dodatnich.

5) Za udział w defiladzie w Gdyni w dniu 
11 łipca 10 p. dodatnich.

§ 12.

6)
Prosimy o zgłaszanie miejsc 
dla przedstaw icieli p ra sy .

§ 14.
D o kum enty  do  k la sy fika c ji

Zawodnik obowiązany jest równocześnie z kar­
tą drogową okazać przedstawicielowi Jury do­
kument stwierdzający pojemność cylindrów po­
jazdu w cm3.
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O d obow iązku  tego zw o ln ione  są samochody 
o pojem ności c y lin d ró w  ponad 2000 cm3. N ie - 
złożenie  dokum entu  przez pojazd pow odu je  p rz y ­
jęcie do ob liczan ia  p u n k ta c ji w skazanej w yże j 
m aksym alnej pojem ności c y lin d ró w  chociażby na­
w e t fa k tyczn ie  b y ła  niższą.

§ 15.

E lim in acja

Z aw odn icy  będą w yk lu cze n i z im p rezy  oraz 
ewent. poddan i sankcjom  ka rnym  p rzew idz ianym  
w  ogólnym  regu lam in ie  sp o rtow ym  A . I. A . C. R.

a) za n iestosow an ie  się do obow iązu jących  
p rzep isów  d rogow ych,

b) za n ieprzestrzegan ie  postanow ień i d oda tko ­
w ych  in s tru k c y j,

c) za um yślne w p row adzen ie  w  b łąd  J u ry  
(fa łszyw e  dane i  t. p.) Poza tym  w yk lucze n ie  
może nastąpić za n iew łaśc iw e  zachowanie się, 
k tó re  obraża ło  b y  powagę im prezy ,

§ 16.
N a g ro d y  i p la k ie ty

1. P o lsk i T ou ring  K lu b  fundu je  nagrodę dla 
zd o b yw cy  p ie rw szego  m iejsca w  k la s y f i­
ka c ji ogólnej. Dalszy ciąg patrz str. 8

Przypominamy naszym 
członkom!!!

U lgow e bilety kolejowe

W szyscy nasi cz łon kow ie , k tó rz y  posiadają  
leg itym ac je  n a rc ia rsk ie  mogą ko rzys tać  w  se­
zonie le tn im  z u lgow ych  b ile tó w  ko le jow ych  
tu rys tyczn ych  na 1000 i  2500 km. B ile ty  te  są 
ważne do dn ia  15 lis topada , na leży w ię c  się 
spieszyć z ich  nabyc iem  przed  w akac jam i, by  
jeszcze w y k o rz y s ta ć  w  ca łości dozw o lony  k ilo -  
m etraż.

D la o rie n ta c ji naszych cz łonków  i c z y te ln ikó w  
T ou ringu  poda jem y pon iże j

Ceną bile tów na 1000 i 2500 km.

C e n a  b i l e t ó w  n a  1000 km  w pociągach 
osobowych:

w  k las ie  I I  . . . 45.—  Zł.

w  k las ie  I I I  . . . 30.—  „

w  pociągach pośp iesznych:

w  k las ie  I I  . . . 56.25 „

w  k las ie  I I I  . . . 37.50 „

C e n a  b i l e t ó w  n a  2500 km  w  pociągach 
osobow ych:

w  k las ie  I I  
w  klasie  I I I

90.—  Z ł, 
6 0 . -  „

w  pociągach pośpiesznych:
w  k las ie  I I  . . . 112.50 Zł.
w  k las ie  I I I  . . . 75.—  „

B ile ty  tu rys tyczne  dopuszczają p rze ja zd y  ze 
108 stacyj ko le jow ych  w iększych  i  m nie jszych 
m iast do 200 m ie jscow ości tu rys tyczn ych  i  u zd ro ­
w isko w ych . U lg i stosowane w  ty c h  b ile tach  k o ­
le jo w ych  wynoszą p rzeszło  50%. G d y  bow iem  
za p ie rw sze  100 km . n. p. w  pociągu osobow ym  
I I  k lasy  p łac im y  7.50 c z y li za k ilo m e tr 7,5 g ro ­
sza, p rze jazd  b ile tem  2500 km  w ypada  na 3,6 gr
za k ilom e tr.

Za tą samą kw o tę  jaką norm aln ie  m usim y w y ­
dać na jeden p rze jazd  z m iejsca zam ieszkan ia  
do da le j po łożonej o ko lic y  w yp o czyn ko w e j czy 
tu rys tyczne j, możemy w  czasie u rlop u  czy w a- 
ka cy j p rzebyć d w u k ro tn ie  całą Polskę z n a jda l­
szych granic do na jda le j po łożonych oko lic .

Po lsk i T ou rin g  K lu b  p rzyp om ina  w ięc  o tym  
sw ym  członkom , posiadającym  w ydane  p rzez  nas 
leg itym ac je  n a rc ia rsk ie , by n ie  pom inę li te j w a ­
żnej okaz ji.

Zarząd Polskiego T ou rin g  K lu b u  opracow a ł 
obecnie p ro je k t now ych  b ile tó w  u lgow ych  dla 
naszych cz łonków  z w ażnością na ca ły  ro k  
a opiew ające na 5000 km.

P ro je k t ten zosta ł z łożony M in is te rs tw u  K o ­
m un ika c ji do rozpa trzen ia  i ap roba ty .

Nagroda ufundowana przez Ligę Morską i Kolonialną przedstawia wartość 250 zł.

!! Zjazd Gwiaździsty do Gdyni 9-11.YII !!



TUNGSRAM
ŻARÓWKA SAMOCHODOWA 

P R Z Y S Z Ł O Ś C I  

Ż Ó Ł T E ,
Ł A G O D N E  ŚWIATŁO DO MI­
JANIA I JA Z D Y  W E  MG L E

B I A Ł E ,
S K U P I O N E  Ś W I A T Ł O  
D A L E K O S I Ę Ż N E

2. Liga Morska i Kolonialna funduje nagro­
dę dla członka P.T.K., który uzyska naj­
lepsze miejsce w klasyfikacji ogólnej.

3. Nagroda firmy „Stomil” S. A.: Opona 
z dętką (wymiar stosowny do wozu zdo­
bywcy) dla uczestnika który jedzie na opo­
nach Stomil wzgl. wykaże się kwitem stwier­
dzającym nabycie opony Stomil w ciągu 
6 miesięcy poprzedzających Zjazd i osią­
gnie najlepszą klasyfikację ogólną.

4. Nagroda firmy „BE-TE-HA”: kryształ — dla 
uczestnika, który używa świec firmy Bosch 
i osiągnie najlepszą klasyfikację ogólną.

5. Druga nagroda firmy „Stomil" S.A.: Opona 
z dętką dla uczestnika, który przejedzie

!\azd do portu wZjeździe największą ilość kilometrów,przy
Gdyni zachowaniu warunków podanych w p. 3 § 16.

6. Nagroda Prezydenta m. Grudziądza (sygnał 
na rurę ssącą) dla zawodnika, który prze­
jedzie przez m. Grudziądz (przejazd udo­
kumentowany meldunkiem w karcie dro­
gowej) i uzyska w Zjeździe najlepszą kla­
syfikację. O tę nagrodę nie może ubiegać 
się zawodnik, który zdobędzie jedną z na­
gród wymienionych w § 16 p. 1 do 5.

Przewidziane jest poza tym ufundowanie spe­
cjalnych nagród w postaci czeków benzynowych 
wzgl, części samochodowych na podstawie od­
rębnych statutów, które będą ogłoszone w czerw­
cowym numerze „Touring'u”.

Niezależnie od nagród wszyscy zawodnicy, 
biorący udział w Zjeździe otrzymają (bez do­
płaty) pamiątkową plakietę.

UWAGA: Imprezy niniejsze są klasyfiko­
wane:

W Konkursie P. T. K. na zdobycie najwięk­
szej ilości punktów w imprezach samochodo­
wych, urządzanych przez Zarząd Główny Pol­
skiego Touring Klubu oraz wszystkie jego De­
legatury, według klasyfikacji podanej w § 5 i 6 
osobnego regulaminu podanego w miesięczniku 
„Touring” na styczeń 1937 r.

§ 17.
K ie ro w n ic tw o  Z ja zd u

Z ramienia Polskiego Touring Klubu kieruje 
Zjazdem Komandor i dwaj Wice-Komandorzy 
wyznaczeni przez Prezesa Zarządu Głównego 
Polskiego Touring Klubu na wniosek Komisji 
Sportowej Sekcji Samochodowej P. T. K.

Jury składa się z:
1) Prezesa Zarządu Głównego P. T. K., lub 

wyznaczonego przez niego Zastępcy,
2) Komandora Zjazdu jako Wiceprzewodni­

czącego,
3) Wicekomandorów Zjazdu,
4) i 5) Delegatów miejscowych P. T. K.

§ 18.
Protesty, sp rzec iw y i za ża le n ia

Protesty, sprzeciwy i zażalenia odnoszące się 
do zdarzenia, które by miało miejsce podczas 
odbywania imprezy, należy wnieść pisemnie 
tego samego dnia w ciągu jednej godziny po 
przyjeździe do mety na ręce przedstawiciela 
Jury obecnego na mecie. Na ręce Jury należy 
również wnosić w tym samym terminie zażale­
nia na decyzję komandora, a to zgodnie z po­
stanowieniami ogólnego Regulaminu sportowego 
A. I. A. C. R.

Ogłoszenie wyników Zjazdu zawierające decy­
zję Jury w sprawie osiągniętej kolejności nastąpi 
w dniu 29 czerwca 1937 r. o godz, 19-tej 
w lokalu (miejsce podane będzie na mecie) przez 
wyłożenie listy. Tam też znajdować się będzie 
ogłoszenie o miejscu i czasie rozdania nagród.

Każdy z zawodników ma prawo przejrzenia, 
w ciągu godziny od chwili ogłoszenia wyników, 
obliczenia punktacji i kart drogowych zawodni­
ków wyżej od niego zakwalifikowanych, za 
opłatą w kwocie 5.— zł., która zwrotowi nie 
podlega.

Zażalenia odnoszące się do klasyfikacji należy 
wnosić pisemnie do Jury w przeciągu godziny 
od chwili ogłoszenia wyników. Do każdego 
protestu, sprzeciwu lub zażalenia należy do-
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łączyć wadium w wysokości zł. 25.—, które 
zostanie zwrócone, o ile protest lub zażalenie 
uznane zostanie za słuszne. Protesty i zażale­
nia oraz sprzeciwy niezaopatrzone w przepi­
sane wadium nie będą rozpatrywane.

Do rozpatrzenia wniesionych protestów, sprze­
ciwów i zażaleń powołane jest Jury w nie zmie­
nionym składzie osobowym, które decyduje osta­
tecznie z podaniem krótkich motywów swej de­
cyzji.

§ 19.
O b o w ią z k i z a w o d n ik ó w  i p asażerów

Zawodnicy winni ściśle stosować się do obo­
wiązujących w Polsce przepisów ruchu koło­
wego i odpowiadają osobiście za ich przekro­
czenie. Samochody kierownictwa zawodów na­
leży przepuszczać i umożliwiać im mijanie. Przez 
swój zapis zawodnicy stwierdzają zupełne pod­
porządkowanie się przepisom niniejszego regu­
laminu, rozporządzeniom kierownictwa zawodów 
oraz wszelkim instrukcjom dodatkowym. Ucze­
stnicy biorą na siebie całkowitą odpowiedzialność 
za szkody i wypadki tak w stosunku do kierow­
ców, pasażerów, osób trzecich jak i cudzej wła­
sności.

N A  S A M O C H O D Y  
O S O B O W E  
A U  T O B U S Y  

I C I Ę Ż A R Ó W K I

J E D Y N A
ODPOWIEDNIA

O P O N A

O D P O R N O Ś Ć  

G W A R A N C J A  
D U Ż E G \ 0  

k . K I L O M E T R A Ż U

C H O M Ę  
WA R S T W Y  G U M Y  
W P R O T E K T O R Z E

PRZECIWDZIAŁAJĄ 
ZARZUCANIU W O Z U

E N G L E B E R T  W a r s z a w a ,  Krak.  P r z e d m .  5

Polski Touring Klub nie bierze na siebie ża­
dnej odpowiedzialności tak cywilnej jak i karnej 
za wypadki spowodowane przez zawodników 
w czasie trwania zawodów.

§ 20!
P o s ta n o w ie n ia  ko ń c o w e

Zarząd Polskiego Touring Klubu zastrzega sobie 
prawo uzupełnienia niniejszego regulaminu, wyda­
nia przepisów wykonawczych, komentowania re­
gulaminu i udzielania obowiązujących wyjaśnień.

W dniu Zjazdu uprawnienia powyższe prze­
chodzą na Jury.

G W A R A N C J A
BEZPIECZEŃSTWA

Czytelnicy 
i Czytelniczki 

Touringu!!!
R edakcja prosi o n adsyłan ie  
c iek aw ych  zdjęć z w y c ieczek  
i ra idów  z krótkim i notatk a­

mi lub opisam i.

Nagroda ufundowana przez L igę M orskq  i K o lo n ia ln ą  dla najlepszego zawodnika na Zjazd 
Gwiaździsty do Gdyni, przedstawia wartość 250 zł. Patrz Regulamin Zjazdu Gwiaździstego za­

mieszczony na sir. 4-8.
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O bezpieczeństwo

Rosnąca sta le i  n ie p ro po rc jo na ln ie  do nasi­
len ia  ru ch u  ilość w yp a d kó w  na szosie, spow o­
dow ała  P o lsk i T ou ring  K lu b , a racze j jego D e­
legaturę  O kręgow ą  w  Poznaniu do pod jęc ia  
w a lk i o bezp ieczeństw o ruchu  na drogach O k rę ­
gu Poznańskiego.

W y n ik ie m  te j a k c ji b y ło  p rze p row a dze n ie  
w  jesieni ubieg łego ro k u  t. zw . pa tro lo w an ia  
szos, pod ję tego p rzez P o lsk i T ou ring  K lu b  w  po­
rozum ien iu  z w ładzam i p o lic y jn y m i, k tó re  in i ­
c ja ty w ie  K lu b u  poszły jak  na jda le j na rękę .

A k c ja  ta polegała na tym , że cz łonkow ie  K lu ­
bu d o s ta rczy li bez in te resow nie  sw ych samocho­
dów  i  m a te ria łów  pędnych, p row adząc w  do­
d a tku  p rzew ażn ie  swe w o z y  osobiście. K om enda 
P o lic ji zaś dała pos te runkow ych , specja ln ie  in ­
s truow anych  i p rzóz ca ły  m iesiąc ku rso w a ły  po 
drogach P ow ia tu  Poznańskiego ta k ie  pa tro le  sa­
m ochodowe, złożone z k ie ro w c y  i pos te runko ­
wego.

Patro le  te spo rząd z iły  około  se tk i don iesień 
ka rnych , ściągnę ły oko ło  100 doraźnych ka r 
za naruszenie  p rze p isó w  d rogow ych  i  u d z ie liły  
pow ażnej ilośc i pouczeń na szosach. W  końcu 
samo po jaw ien ie  się na szosie samochodu z cze r­
w onym  p ro p o rczyk ie m  Polskiego T ou ring  K lu bu  
pow odow a ło  na tychm iastow e  p rzyw róce n ie  po­
rządku .

■  "   ""         "          ' '  ■

(-Wsp a n i a ł y  w y c z y n  z e s p o ł o w y  M

. K. w .
W  M ię d zy n a ro d o w y m  R a id z ie  A u tom obilk lubu  P o lsk i  \
z  udziałem  k ie ro w c ó w  i w o z ó w  o w ie lk im  litrażu

S A M O C H O D Y  D. K . W . \
absolutnie seryjne, specjalnie nieprzygotowane do ra id u , prowadzone przez polskich  
k ierowców-sportowców, jadąc na oponach „ S T O M IL ” , na pa l iw ie  „ D R A G O ” i olejach  
„ S H E L L ” , do rów na ły  wozom w ie lk ie j  klasy, p rzeby ły  całą trasą bez jednego punktu  
karnego i za kw a l i f iko w a ły  sią jako  jedyne wozy mało litrażowe odpowiadające polsk im

w arunkom  drogowym.  f

1, 3, 4 miejsce w  kategorii I-ej
2-gie miejsce w  ogólnej k la sy f ikac ji  z e sp o ło w e j \
zło ty , b rą zo w y  puchar A utom obilk lubu  P o lsk i  i

JE N E R A L N E  P R ZE D STA W IC IE L STW O  \

(Z l ) a r s z a w s d a  S p ó ł k a  S a m o c R o d o w a  \
Biu ro  i Zarząd UL. T W A R D A  64 Salon W ystaw owy Ul. M A Z O W IE C K A  U  \

„ę[)o miast i ogrodów 
pięciu narodów’

I S T A M  B U Ł
M A L T A
N E A P 0 L
R Z Y M
F L O R E N C J A
W E N E C J A
W I E D E Ń

od zł. 440
łącznie z paszportem

31 /VII — 18/VIII

W A G O N S - L I T S / C O O K
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 42/44 

Gdynia, Pierackiego 7 Łódź, Piotrkowska 68
Katowice, Dyrekcyjna 9 Łódź, Piotrkowska 6
Kraków, Sławkowska 12 Poznań, Pierackiego 12
Lwów, PI. Halicki 15 Stołpce, Dworzec

H
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n a  s z o s a c h

D uża ilość spostrzeżonych naruszeń p rz e p i­
sów, p row adzących  p rz y  zb iegu oko licznośc i 
zw y k le  do śm ie rte ln ych  ka tas tro f, spow odow ała 
D elegaturę  Poznańską Polskiego T ou ring  K lu b u  
do rozszerzen ia  a kc ji p a tro lo w e j na te re n  ca­
łego W o jew ó dz tw a  w  ro ku  b ieżącym .

A k c ja  ta zna laz ła  i te raz  pe łne  zrozum ien ie  
i poparc ie  u czyn n ikó w  decydu jących , a m ia ­
n ow ic ie  Pan W o jew oda Poznański upo w a żn ił po­
s te runkow ych  O kręgu  Poznańskiego do sporzą­
dzen ia  p ro to kó łó w  i don ies ień  na te ren ie  całego 
W o je w ó d z tw a  i  p rz y d z ie lił stosowną ilość fun- 
kc jona riuszów  i w  tym  ro ku  do p a tro li d rogo­
w ych  Polskiego T ou ring  K lu b u . O pow yższym  
zarządzeniu Pana W o je w o d y  zosta li pow iado- 

. m ien i w szyscy PP. S ta ros tow ie  W o j. Poznańskie­
go i  P o lsk i T o u rin g  K lu b .

W  na jb liższym  czasie rozpoczn ie  się w ięc  
dalsza akcja  p a tro lo w an ia  na te ren ie  W o jew ó dz­
tw a  i jeś li się zw aży, jak m ało d yscyp lino w a n i 
są w oźn icy  i  ro w e rzyśc i na naszych szosach, 
k tó ry c h  zachow anie  p ro w a d z i n iem a l z regu ły  
do c iężk ich  w yp a d kó w , akcję  taką  na leży po­
w ita ć  z pe łnym  uznaniem , jako  da lszy k ro k  p rz y ­
go tow aw czy  do m o to ryzac ji k ra ju .

O p o n y  MICHELIN
SUPERCONFORT

S T O P !

— I D E A L N Y  K O M F O R T
— OSZCZĘDNOŚĆ MOTORU 

PODWOZIA i KAROSERII
— SZYBKA JAZDA NAWET 

NA ZŁYCH D R O G A C H

- O P O N A  P R Z E C I W Ś L I Z G O W A  
O P Ł Y T K A C H  K A R B O W A N Y C H  
U S U W A JĄ C Y C H  Z A R Z U C A N I E  
S A M O C H O D U

I N F O R M A C J E :

P N E U M A T Y K I  M I C H E L I N
Jeneralne przedstawicielstwo na Polskę

J A C O U E S  HAUVETTE
Warszawa, UL. KRÓLEWSKA 10

tel. 593-27

i  u g ł ó w n y c h  o d s p r z e d a w c ó w

kRaidy, 
zjazdy gwiaździste 

wykazały, 
ze samochody

„STEYR"
są

najodpowiedniejsze 
na dro(s£ę

Cena Zł. 6400

ODDZIAŁ FABRYCZNY:

Austro-Daimler, Steyr, Puch
WARSZAWA, WIERZBOWA 8

Telefony: 5-85-99, 5-85-91, 9-51-50



V5p/ POLSKI TOURING KLUB '3Ę 
M A P A  S A M O C H O D O W A  
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m ^ r .

Leży przed  nam i pokaźne w yd a w n ic tw o , obe j­
m ujące mapę sam ochodową P o lsk i oraz 96 stron  
aneksów . M apa  w ydana  w  dużym  fo rm acie  
a rkuszow ym  o w ym ia rach  8 4 X 9 6  cm, w y k o ­
nana w  czte rech  ko lo rach , n iezm ie rn ie  sta ran ­
n ie. P unktem  w y jśc ia  p rz y  k reś len iu  sz laków  
i k w a lif ik o w a n iu  ich  jako  bardzo  dobre średnie  
i  gorsze, b y ło  usta len ie  jakości dróg, od różn ie ­
nie a s fa ltów  od dróg  z n a w ie rzch n ią  tw a rdą , 
z zaznaczeniem  m ie jsc zna jdu jących  się w  na­
p ra w ie , Taka  k la sy fika c ja  racze j z b y t ostra, 
zapobiegnie n ieporozum ien iom . M ożna bow iem  
sądzić, że d rog i asfa ltow ane, i  z n aw ie rzchn ią  
tw a rd ą  p rzyn a jm n ie j częście j i  g ru n to w n ie j na­
p raw iane  jako  droższe o d c in k i d rogow e, nie 
ulegną ta k  ła tw o  zm ianom  jak  to byw a  na d ro ­
gach d rugorzędnych , gdzie  n ig d y  nie jest się 
pew nym  co będzie  naw et w  ciągu paru  m ie ­
s ięcy od c h w ili w ydan ia  m apy.

■ T ym  razem  pow inno  być  racze j rozcza ro w a ­
n ie  a u to m o b ilis tó w  na lepsze. Rozum iem y do ­
brze, że w  naszym  k lim a c ie  d rog i naw e t śre­
dn io  dobre , po m okrym  lecie  po roztopach 
w iosennych  zm ien ia ją  ta k  s iln ie  sw ój w yg ląd, 
że często nadesłane przez w ładze drogow e in ­
fo rm acje  u legają n iespodz ian ie  zm ianom . Z p ra w ­
d z iw ą  sa tysfakc ją  można s tw ie rd z ić , że g łów ne 
tra k ty  łączące w ie lk ie  m iasta  są zupe łn ie  do ­
b rze  dostosowane do szyb k ie j jazdy, za w y ją t­
k iem  m ałych  o dc inkó w  czasam i zna jdu jących  
się w  n ap raw ie  —  no ale to  b yw a  i zagranicą. 
N ow ością  w  tegoroczne j m apie są oznaczenia 
s tacyj benzynow ych  zna jdu jących  się p rz y  w szys t­
k ich  w iększych  i  m n ie jszych  trak tach .

Osobną m apkę o ko lic  W a rszaw y  i Zag łęb ia  
w ęglow ego, w yp e łn io n o  wolne m iejsca na d u ­
żym  arkuszu.

W ie le  uw ag i m usim y pośw ięc ić  do łączonym  
do m apy aneksom. Na 46 osobnych mapach 
w iększych  i oczyw iśc ie  m n ie jszych  m iastach ma­
m y nakreślone w łaśc iw e  prze jazdy. Jest to 
w ie lk ie  udogodn ien ie  d la tych  au tom ob ilis tów , 
k tó rz y  n ie  mogą się norm a ln ie  obejść bez p i­

MAPA SAMOCHODOWA 
POLSKIEGO TOURING KLUBU

NA ROK 1937/38

lo ta , lub  muszą zw racać się o in fo rm ac je  jakże 
często b łędne do p rzechodn iów , k tó rz y  w  n a j­
lepsze j n ie raz  w ie rze  w pędzą samochód w  u lic z ­
k i z k tó ry c h  potem  tru d n o  się w ydostać. N ie ­
spotykaną  dotychczas nowością w  p o lsk ich  w y ­
d aw n ic tw a ch  m ap b y ło  bardzo  tra fne  zam iesz­
czenie ta be li odleg łości w iększych  i ś redn ich  
m iast w  Polsce. Bez żmudnego ob liczan ia  k i-  
lom etrażu  na podstaw ie  m apy, można usta lić  
se tk i a naw et tysiące  kom b inacy j odleg łości, 
w  samej bow iem  ta b e li m am y podane 415 za­
sadn iczych  odleg łości, p rzez  sum owanie tych  
od leg łośc i można o trzym ać n iem al każdą pożą­
daną odległość na obrane j tras ie .

Osobna ta b lica  na s tr. 39 podaje nam w aż­
n ie jsze od leg łości s to lic  E u rop y , liczne  od W a r­
szaw y. W reszc ie  24 map tras  na jdogodnie j 
o b ran ych  do p rze jazdu  m ię dzy  w ie lk im i m ia ­
stam i, u ła tw i szczególnie począ tku jącym  auto- 
m ob ilis tom  w y b ó r d rog i p rzed  w yruszen iem  
w  podróż. W  czasie p od róży  ta k ie  małe m ap­
k i znaczn ie  u ła tw ia ją  o rien tac ję  w  te ren ie , bez 
uc iekan ia  się do g łów ne j m apy szczegółowej. 
Z arów no  m apy m iast z p rze jazdam i, jak  i trasy 
w ażn ie jszych tra k tó w  podane są w  ko le jnośc i 
a lfabe tyczne j b y  spieszący się au tom ob ilis ta  nie 
p o trzeb o w a ł tra c ić  czasu na w yszukan ie  odpo­
w iedn iego  aneksu.

Całość zam yka a lfab e tyczn y  spis m ie jscow o­
ści ca łe j P o lsk i w ykaza nych  na m apie P. T. K . 
obe jm u jący 2268 m iast i  m iasteczek. Ten spis 
a lfab e tyczn y  posiada odnośn ik i u ła tw ia jące  w y ­
szukan ie  w łaśc iw e j k la tk i na siatce m apy w  spo­
sób p rz y ję ty  w  dużych  atlasach.

W  ten sposób M apa Polskiego T ou ring  K lu b u  
u lepszana i  wzbogacana ro k ro czn ie  u ros ła  do 
rozm ia rów  w cale  pokaźnego atlasu. K to  zna 
m apy zagraniczne może na jlep ie j p rzekonać się 
o w a rtośc i m apy P o lsk i w  tym  jedynym  w yd a ­
n iu  i  z dumą s tw ie rd z i, że w ie le  k ra jó w  pod 
w zględem  w ykon an ia  i opracow an ia  p rz e w y ż ­
szy liśm y. Cena m apy w ynosi 4.50, d la cz łonków  
P. T. K . 3.50. Za nadesłaniem  należności w raz  
z kosztam i 50 gr. na p rze sy łkę , na konto  P .K .O ,, 
a dm in is trac ja  K lu b u  n a tychm ias t w ysy ła  żądaną 
ilość egzem plarzy. K s ięga rn ie  mogą zw racać 
się z zam ów ien iam i do C e n tra li sprzedaży map 
„Sam opom oc In w a lid z k a ”  Sp. z o. o „  W arszaw a, 
S ienk iew icza  2.
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N A  W IE L K IM  S Z L A K U .,
W spomnienia o dobrych ludziach

1. Tatra Ministra F. Świtalskiego na autostradzie włoskiej w drodze do Mediolanu. 2. Nad jeziorem Garda.
3. W drodze do Genui.

Wspomnienia z podróży do gór Atlasu po­
zostaną dla naszej grupki, która wyruszyła 
z początkiem kwietnia z Warszawy na długo 
źródłem wielu wzruszeń. Na wielkim szlaku 
wiodącym z północy na południowy zachód, na­
stręcza się tysiące okazyj do miłej lub przykrej 
przygody. Na szlaku, poznaje się nowych ludzi, 
spotyka życzliwe lub obojętne serca.

Czyż możemy bowiem wiedzieć co dzieje się 
w duszy naszego vis a vis, pędzącego jak my 
z szaloną szybkością, pędzącego dla przygody, 
własnej radości czy z ważnym zleceniem. Mi­
jając się jak strzały nie wiemy jakby się za­
chował nasz mimowolny sąsiad gdybyśmy byli 
w potrzebie — czy przeleciałby obojętnie czy 
podał pomocną dłoń, poradził, pouczył.

Gdy wyjeżdża się z macierzystego miasta na­
wet w własnym kraju na dłuższą i dalszę pod­
róż, ma się zawsze małą tremę, nie wie się czy 
wszystko skończy się dobrze. Tym więcej gdy 
trzeba przebiegnąć więcej niż bajkowych „siedem 
rzek i siedem gór”, gdy znajduje się przeważ­
nie w obcych krajach, wśród obcych a nawet

może nieprzychylnych ludzi, taka trema jest 
uzasadniona.

To też każda życzliwość, każdy odruch ser­
deczny wywiera na podróżniku głębokie wra­
żenie a przygodny znajomy zamienia się na 
przyjaciela, gdy istotnie użyczy swej rady, po­
mocy i poświęci nieco czasu, by zająć się pod­
różnikiem.- Na cóż się zdadzą piękne widoki, 
wspaniałe hotele i liczne wygody, gdy na dro­
dze swej nie spotkamy życzliwych iudzi.

W naszej podróży, staraliśmy się o ile możli­
we wystarczyć samym sobie. To też okazana 
życzliwość, najczęściej nieoczekiwana pomoc 
były dla nas taką miłą niespodzianką, że musi­
my ludziom spotkanym na naszym szlaku po­
święcić parę słów, wyrazić im w ten sposób 
swą wdzięczność.

Droga przez Czechy i Austrię, nie budziły 
w nas specjalnego zachwytu. Warto jedynie 
wspomnieć wspaniałą autostradę z Wiednia do 
Semeringu, gdzie piękno przyrody i wygoda 
podróży tak się kojarzą, że człowiek zapomina 
o samochodzie, zdaje mu się, że płynie w po­
wietrzu i chłonie wrażenia wzrokowe, jakby
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był cieniem przesuwającym  się nad pięknymi 
dolinami i urwiskami. '&£_ Sott

Dopiero we Włoszech wędrując przez W e- ____________- -p
necję, Padwę, Mediolan, Genuę i wzdłuż całej J  
Riviery, odczuliśmy serdeczne zainteresowanie M
nami. Dziwiło nas to trochę, że na tych, tak 
często uczęszczanych szlakach, samochód mi- Hi 
n istra Świtalskiego budził powszechne zaintere­
sowanie. Do pewnego stopnia przyczyniła się 
rzadka jak na tych drogach marka samochodu 
(Tatra) w większym jednak stopniu pokaźna 
ilość odznaczeń i nagród zdobytych na raidach, 
którymi „T atra” była ozdobiona. Szczególnie 
młodzież jak zresztą i inni posiadacze samocho­
dów, na postojach oblegali samochód wypytując uSe 
się szczegółowo dokąd jedziemy i skąd pocho­
dzimy. Na wszystkich postojach we W łoszech

Lisboa

C S‘Vmcent

T rasa  do A fryki, p ro w a d zą c a  p rzez  
B rno, "W iedeń, W en ecję , M edio lan , G e ­
nuę, do M arsy lii. O k rę tem  p rzeb y to  
d rogę  do T an g eru  a da le j sam ochodem  
p rzez  R abat, C asab lankę, M arak ech  do 
T iz i N T est, w g ó rach  A tlasu . D roga 
p o w ro tn a  p ro w ad z iła  p rzez  M arak ech - 
C asab lan k ę , R a b a t do  M eknes i Fezu. 
O d b rzegów  M arsy lii, w zd łu ż  do liny  
R odanu  p rzez  G en ew ę, B erno , M o­

n ach ium , P rag ę  do W arszaw y .

odczuwało się wielką życzliwość, ludzie sami 
zapytyw ali czy nie potrzebujem y jakich infor- 
macyj, czy mają nam pokazać drogę, wyczuwa­
ło się, że chcieliby nam wygodzie i to jak w ie­
lokrotnie przekonaliśmy się całkiem bezintere­
sownie.

Po kilku dniach podróży stanęliśmy w 
Marsylii. Tu należało zgłosić się do kon­
sulatu polskiego po informacje i listy. Są­
dziliśmy, że nasza wizyta skończy się na 
zwykłym życzliwym załatwieniu naszych 
spraw. Jakież było nasze zdziwienie, gdy 
przemiły konsul pan Obrębski i jego mał­
żonka zajęli się nami jak swą najbliższą 
rodziną. Otrzymaliśmy wszystkie infor­
macje, ułatwiono nam w drogim mieście 
ulokowanie się w wygodnym i tanim ho­
telu, przyjęto nas i ugoszczono. Szofer 
Konsulatu zaopiekował się maszyną i pomógł 
przy jej załadowaniu na statek. Jednym 
słowem czuliśmy, że na tym małym skrawku 
jesteśmy u siebie w Polsce, wśród najżycz­
liwszych i dobrze nam życzących ludzi. 
Gdy wracaliśmy z Afryki pan konsul O bręb­
ski czekał przy statkp i wręczył nam całą 
pakę listów — a była to 6 rano i sam mu­
siał spieszyć do swych zajęć codziennych. 
Zamiast zaraz wyruszyć w drogę, musie­
liśmy zostać na parę godzin w Marsylii 

i dopiero po obiedzie u państwa Obrębskich da­
no nam wyjechać dalej.

W Afryce byliśmy znowu zwyczajnymi cu­
dzoziemcami, których oblegały czeredy malców 
szukających okazji by wyżebrać parę groszy. 
Tysiące tych młodych żebraków gotowych usłu-



Widoki z Afryki: 1. pod palmą w Marakech. 2. Minister Świtalski z małą Arabką prowadzącą osiołka w pustyni 
kamienistej w okolicy ben Abbou. 3. W idok na Fez. 4. Arabowie ciekawie oglądają Tatrę w Set At. 5. Święte

miasto Idriss. 6. Kawalkada arabska na małych osiołkach.

żyć na każde skinienie za dobrą zapłatą, przy­
najmniej cechowała jedna sympatyczna zaleta... 
nic nie ruszyli, niczego nie ukradli, choć spo­
sobności było bardzo wiele. Starzy Arabowie,

Potężny po­
dwójny wóz 
c ię ż a r o w y , 
który ześliz­
gnął się z au- 
t o s t r a d y  w 
okolicy Ge­

nui.

nędzni i zbiedzeni, zawsze cierpliwi, usłużni 
i pracowici nie sprawili nam nigdy i nigdzie 
najmniejszego kłopotu. Tysiące ich wędrowało 
w tym czasie z południa na północ uciekając 
przed groźną suszą, która zmusiła ich do wę­
drówki tam, gdzie spodziewali się znaleść lepszą 
paszę dla swych zbiedzonych stadek owiec, 
Istna wędrówka narodów, z wielbłądami i na­
miotami, to w innych warunkach dla automobi- 
listów jest klęską. Nas jednak nic nie zatrzy­
mywało po drodze, Z daleka widząc samochód 
ustępowali z drogi, lub wprost wędrowali ro­
wami przydrożnymi, ścieżkami polnymi, by 
nie zatarasować wspaniałej asfaltowej szosy. 
W oczach ich nie gorzała nienawiść do sytych 
giaurów, pędzących wygodnymi samochodami, 
po drogach wygładzonych ich pracowitą dłonią, 
za mizerną zapłatę. Tak inni ludzie — naprawdę 
dobrzy ludzie...

Wśród członków kongresu, reprezentantów 
wszystkich niemal krajów, wyczuwa się nastro­
je, które mógłbym nazwać miniaturą Ligi Na­
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Rodzina państwa Paquelier (1 i 3). 2. Pani Paąuelier ze swoim wozem, wydaje przygodnemu Arabowi dyspozycje, jak
ma podwindować samochód.

rodów. Sympatie i serdeczności, doskonale 
imitują nastroje panujące w wielkiej polityce. 
Belgowie, Holendrzy, Francuzi a szczególnie 
Luksemburczycy, wyraźnie podkreślają swe 
sympatie dla nas Polaków. Z Czechami udaje 
nam się utrzymać miłe stosunki, lecz zdaje się 
więcej z powodu Tatry niż z powodu pokre­
wieństwa i wspólnoty słowiańskiej. Dumni są 
że to, na ich maszynie zrobiliśmy mimo ogrom­
nej przestrzeni dzielącej Warszawę od Mara- 
kech pokaźny przeskok z dokładnością zegarka. 
Zresztą jak wszędzie w międzynarodowej mie­
szaninie, obowiązują więcej konwenanse niż ser­
deczność, większą rolę odgrywa „dobrze skro­
jony frak” pozycja społeczna, niż walory oso­
biste.

Obecność jedynego samochodu wśród bardzo 
licznego udziału członków kongresu, była nie 
tylko okazją do podziwu, wytrzymałości naszej 
ekipy, ale także powodem, cichej zazdrości. 
Podziwiano wytrwałość naszego Prezesa, mi­
nistra Świtalskiego, który przez cały czas pro­
wadził wóz sam, bez względu na upały za dnia 
i bezssenne noce, by nadążyć za członkami 
kongresu, którzy śpiąc wygodnie w wozach 
sypialnych przerzucali się z jednego miejsca na 
drugie, po całym Maroku. To też niechęć i za­
zdrość wskutek pojawienia się naszego samocho­
du, tam gdzie inni członkowie musieli jeździć 
obdrapanymi powozami, lub dusznymi autobusa­
mi znajdowała swe ujście w drobnych przyty­

kach. Gdyśmy się raz jeden spóźnili o kilka­
naście minut na kolację w Rabacie, nie oszczędzo­
no nam zjadliwego przytyku w powiedzonku 
„że Polacy zawsze się spóźniają”. To zawsze 
zapewne kryło w sobie podświadomą myśl, że 
jeszcze nie mamy takich dróg, jak inne narody, 
że jeszcze nie jesteśmy tak bogaci, jak inni, że 
jesteśmy dopiero na dorobku. Przynajmniej ja 
to tak wyczułem, Pomyślałem sobie w tym przy­
krym momencie, że za to jeszcze nie postarze­
liśmy się, że stać nas na tężyznę fizyczną, któ­
rą już inne narody będące na schyłku, poszczy­
cić się nie mogą. A no trudno czasami trzeba 
umieć połknąć gorzką pigułkę z uśmiechem,

I my wszyscy pomagamy...
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W pustyni marokańskiej, w chwilę, po rozpędzeniu 
przez autobus karawany wielbłądów.

jeśli się wierzy, że wew nątrz kryje się pożyte­
czne lekarstwo.

Na wielkim szlaku spotyka się różnych ludzi. 
Pod maską dobrego wychowania, wśród słów 
pełnych zdawkowej słodyczy — nie raz pojawi 
się cierpka gorycz i chęć poniżenia bliźniego.

W drodze powrotnej do Rabatu spotkała nas 
przygoda, która mogła się skończyć fatalnie 
w innym kraju wśród innych ludzi. Minąwszy 
kamienistą pustynię między M arakech a ben 
Abbou, napotkaliśmy ciekawą i malowniczo wy­
glądającą karaw anę wielbłądów objuczonych to­
warami zdążającą na południe. Postanowiliśmy 
wykonać zdjęcie i w tym celu poprosiliśmy 
Arabów, by się upozowali przed aparatem . 
Pech chciał, że w tym samym momencie nadle­
ciał, jak zwykle szalenie pędzący autobus 
i uderzył jednego z wielbłądów. Nastąpiło sza­
lone zamieszanie. Autobus zniknął, pozostało 
kotłowisko zwierząt i ludzi w którym nie mo­
gliśmy się nawet dopatrzeć co stało się groźne­
go. Na szczęście nikt z ludzi, ani żadno zwie­
rzę nie zostało zranione, tylko z juk zaczęła się 
sypać kukurydza, którą zgłodniałe zw ierzęta za­
częły łapczywie zjadać, utrudniając Arabom 
zbieranie cennego dla nich ziarna. Przekonawszy 
się, że nic złego się nie stało zrobiliśmy jedno 
migawkowe zdjęcie, rozdaliśmy trochę monet na 
pocieszenie i postanowiliśmy jak najprędzej 
wycofać się z niemiłej przygody. Lecz tu nagle 
sprzęgło, które kaprysiło już od paru godzin, 
zacięło się ostatecznie tak, że nie można było 
ruszyć, w dodatku pod górę, bez pomocy ludzi. 
W lot pojęliśmy całą groźną sytuację. Nas tro­
je — Arabowie widzieli nasze pełne portmonet­
ki, ochłonęli ze strachu, i teraz mogą nas po- 
prostu ograbić, tym więcej, że jak okiem sięgnąć 
na horyzoncie nie widać ani samochodu ani 
śladu Europejczyków.

A jednak ci biedni i choć na szczęście nie 
poszkodowani przez nas ludzie z całą serdecz­
nością, wszyscy a było ich kilkunastu, z uśmie­

chem i gardłowymi okrzykami popchnęli samo­
chód by ułatwić nam odjazd. Zrozumiałem, że 
w pustyni obowiązują inne prawa... chwilowej 
przewagi nie wyzyskuje się, dla pognębienia na­
w et białych giaurów.

W Rabacie spotkała nas największa niespo­
dzianka. W czasie obrad kongresu zgłosiła się 
do ministra Świtalskiego jakaś pani, która ko­
niecznie pragnęła odbyć z nim krótką rozmowę. 
Okazało się że była to Polka, Majorowa Paąuelier 
która już od 17 lat nie będąc w Polsce wyczy­
tała w dziennikach, że w kongresie biorą także 
udział Polacy. Postanowiła więc nas za każdą 
cenę poznać i z nami porozmawiać. Pani Ma­
jorowa spłakana z radości że naraz tylu widzi 
Polaków, wzięła nas dosłownie w jasyr. Ma­
jąc własny samochód, którym prowadzi niesa­
mowicie zręcznie, obwiozła nas po całym Raba­
cie, pokazała najciaśniejsze ale i najciekawsze 
zaułki starego miasta, wszystkie osobliwości 
nowe, godne zwiedzenia i wreszcie zawiozła 
nas do swego domu, by przedstawić mężowi.

Jakież było nasze zdziwienie, gdy major Pa­
ąuelier, przemówił do nas po polsku. Okazało 
się, że Major Paąuelier w czasach wielkiej woj­
ny bawił w Polsce, tu się nauczył polskiego 
języka, tu się ożenił i dziś jest szczęśliwym oj­
cem pięciorga dzieci. W gronie rodziny pań­
stwa Paąuelier, otoczeni zostaliśmy tak miłą 
atmosferą jaka może istnieć tylko tam gdzie 
sympatie dwu narodów, przenikają się i p rze­
radzają w miłość rodzinną. Radości nie było 
końca. Przez parę dni razem z panią Paąuelier 
odbyliśmy szereg wycieczek, byliśmy w Casa­
blance i w Meknes, a nasza miła przewodnicz­
ka, pokazywała nam tyle ciekawych cudów tej 
dziwnej ziemi Maroka, jakich nie pokazałby nam

Palmy, stacje benzynowe i maszty wysokiego napięcia — 
oto typowy obrazek Maroka.



żaden tu te jszy  p rze w o d n ik . D ow iedz ie liśm y się, 
że pan P aąue lie r chętn ie  spędz iłby  parę la t 
w  Polsce, gdyby go w ładze  chc ia ły  przenieść do 
naszego k ra ju . Żona bow iem  tak tęskn i do k ra ­
ju, że mąż obaw ia  się o je j zd row ie . M ó w iliśm y  
o tym , że d la  obu k ra jów , b y ło b y  bardzo  w ska ­
zane, b y  F rancuz zna jący dobrze  stosunki 
w  Polsce, zna laz ł się choć na k ró tk o  u nas 
w  ja k ie j m is ji u rzędow e j. O b ieca liśm y poczy­
n ić  pewne sta rania  w  granicach naszych m oż li­
wości —  czy jednak gorące p ragn ien ia  serc, 
mają jak iś  w p ły w  na skom p likow aną  m achinę 
państw ow ą, okaże dop ie ro  przyszłość.

W raca jąc przez F ranc ję  i  S zw a jcarię  znale­
ź liśm y się pewnego w ieczo ru  nad jez io rem  Bo­
deńskim  w  Constanzy oczekując na prom , k tó ry  
m ia ł nas przenieść na ziem ię n iem iecką. C zekam y 
dość długo, doko ła  zebra ło  się w ie le  samocho­
dów , c ie k a w i o to czy li nasz w óz i w szczyna ją  
rozm ow ę. Jacyś d w a j p rzem ys łow cy n iem ieccy 
w raca ją  rów n ież  z A f ry k i,  lecz z inne j s trony, 
b y li w  daw nych  ko lon iach  n ie m ie ck ich  w  gó­
rach K ilim a nd ża ru . W ys łu chu jem y z c ie ka w o ­
ścią ich  opow ieści, d z iw iąc  się p rzyp a d ko w i, 
że z dw u  różnych  k rańców  A f r y k i  spo tyka ją  się 
lud z ie  na w ąsk im  prom ie  w  końcow ym  etapie 
podróży. Nagle jeden z n ich  p y ta  czy m og li­
byśm y mu w yśw iadczyć  jedną drobną przysługę. 
Chodzi o to by jak ie jś  znajom ej w  W arszaw ie  
doręczyć d robną kw otę  na p rezen t. Zgadzam y 
się chętn ie , no tu jem y adres, w ym ie n ia m y b ile ­
ty  w izy tow e . Panow ie w spom inają  W arszaw ę 
bardzo m iło  i ż yc z liw ie  i z w dz ięcznośc i za tą
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drobną  p rzys ługę  postanaw ia ją  nam tow arzyszyć 
swym  samochodem, k ró tszym i lecz za w iłym i 
tra k ta m i przez B aw arię  i  um ieścić nas w  dob rym  
hote lu.

Jedziem y w ięc  da le j razem , ich m ały „B M W ” 
nie daje się w yp rze d z ić  „T a trz e ” , tak zw inn ie  
i  szybko śmiga po k rę ty c h  d rożynach  górskich.

O p ieku ją  się nam i w  drodze  i  parę ra zy  za­
w raca ją , byśm y nie s tra c ili ich  tropu. W re sz ­
cie w  doskona łym  ho te lu  A d le r  w  m ałej m ie ­
ścin ie  M em m ingen po w ie cze rzy  m y pozosta­
jem y, o n i jadą dale j do M onach ium . M iłe j pa­
n ience, k tó ra  uczy się u nas lo tó w  ś lizgow ych , 
do ręczy liśm y upom inek od a fryka ń sk ich  po­
d ró żn ikó w  a do w spom nień naszych do rzuc ili-  

* śmy jeszcze jeden d robny  fa k t serdecznych spięć, 
k tó re  k rzyżu ją  się plączą, w iążą  na różnych  
trak tach , po p rzez różnych  ludz i, n ie raz  o ty ­
siące k ilo m e tró w  rozrzuconych  na szerokim  
św iecie.

G d y  o tym  w szys tk im  m yślę, gdy w idzę  skw a- 
szone, zgnuśniałe m in y  k a w ia rn ia n ych  „besser- 
w isse ró w ”  nie w ysuw a jących  nosa po za g ra n i­
ce swego rodzinnego m iasta, chc ia łbym  ich p o r­
w ać i  w yw ie ść  na w ie lk i szlak, gdzie p ryska ją  
uprzedzenia, rozsypu ją  się zaśniedziałe poglądy, 
gdzie b iją  ż y w ie j serca, skąd okiem  ogarnia 
się szerszy ho ryzon t, a m yślą  u jm uje  sp raw y 
lu d z i i czasów, ogó ln ie, syn te tyczn ie , bez z g ry ­
źliw ego  grzebania pa tyczk iem  w  d robne j grządce, 
tak  pe łne j ow adów  i g lis t, że już się n ie  w id z i 
p iękna  rosnącej na n ie j kw ia tó w .

Inż. Eugeniusz Porębski
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DRAGO
o s z c z ę d n o ś ć  
ł a t w y  r o z ruch  

mieszanka benzyny ,  I  I  I  czyste spa lanie  
, | I I I  spokojna p raca
b e n z o l u  i sp i ry tusu :  W W  m o t o r u

Stacje uliczne w Warszawie i na prowincji

„DRAGO"
S. A.

■

Warszawa, Zórawia 3. Telefon 550-20

■
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Konflikty ideowe w  dziedzinie problemów komunikacyjnych
Jedną z na jba rdz ie j ch a rak te rys tycznych  cech 

naszego życia codziennego, jaskraw o  rzucającą 
się w  oczy każdem u ku ltu ra ln em u  obcemu p rz y ­
byszow i, jest p ry m ity w n y  i  chao tyczny stan na­
szego tran spo rtu  drogowego. Egzotyzm  ko n tra ­
s tów  w  te j d z iedz in ie  jest d la  n iego w p ro s t fra ­
pujący: d o tyczy  to za rów no  środków  lokom ocji, 
ja k im i się ludność posługuje, je j zachowania 
na drodze, jak i samej d rog i, na k tó re j się ruch  
odbyw a.

W  m ilionow e j rzeszy tu rys tów  sam ochodo­
w ych  Zachodu tra fia  się czasem ktoś, k to  ch c ia ł­
by zobaczyć nasz k ra j i  naszą sto licę . Pyta  
o drogę, k tó rą  m óg łby się dostać do te j s to licy , 
o drogę wygodną i p iękną  k ra job razo w o . D o­
w iadu je  się z zaniepoko jen iem , że w  k ra ju  tym , 
do któ rego  się w yb ie ra , w szys tk ie  główne d ro ­
gi, a jest ich  dużo, p row adzą  do s to lic y  tego 
k ra ju , jego Rzym u, ale że nie ma ani je d ­
nej ukończonej drogi, po k tó re j bez narażenia 
swego zd ro w ia  i całości m aszyny m óg łby się 
tam  dostać.

Po c h w ili rozw ag i m usi mu się to jednak w y ­
dać z łoś liw ą  przesadą: może tam  nie ma jeszcze 
w span ia łych  autostrad , ja k im i p o k ryw a  się obec­
n ie  E uropa Zachodn ia , ale czyżby  w  w ie lk im  
k ra ju  o zachodnie j c y w iliz a c ji n ie  zdołano w  c ią ­
gu os ta tn ich  paru  d z ies ią tków  la t p rzystosow ać 
chociażby jedne j a r te r ii  łączącej ten k ra j z re -
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sztą cyw ilizow anego  św ia ta  p rz y  pom ocy now o ­
czesnej ko m u n ika c ji samochodowej? P rzecież 
tenże k ra j posiada doskonałe po łączenia  ko le jo ­
we? Pozostaje os ta tn i dom ysł, że a lbo  k ra j ten 
w y ją tk o w o  w  te j dz iedz in ie  nie  posiada żadnych 
fachow ców , a lbo  że taką  jest p o lity k a , mająca 
jak ieś specja lne n iezrozum ia łe  cele na w zg lędzie , 
k tó re j fachow cy m usie li się podporządkow ać. 
A rg u m e n t że b ra k  środków  finansow ych  nie może 
odg ryw ać tu  m ia roda jne j ro li,  bo p rzecież p rz y  
now oczesnym  ro z w o ju  te c h n ik i d rogow e j i  spo­
sobów  taniego u lepszan ia  n aw ie rzchn i —  koszt 
upo rządkow an ia  odc inka  d rog i o d ługości naw et 
paruse t k ilo m e tró w  nie s tanow i sumy, k tó ra  nie 
m ogłaby się zm ieścić w  na jskrom nie jszym  bud ­
żecie państw ow ym . Spraw a w y ś w ie tla  się do­
p ie ro  w te d y , gdy ta k im  tu rys tą  jest fachow iec 
drogow y, k tó ry  jednak do jecha ł do naszej s to li­
cy, zobaczy ł je j a rte r ie  w y lo to w e , objechał d ro ­
g i na Śląsku i  na Pom orzu, a potem  dok ładn ie  
p rze s tud iow a ł uk ład  tych  dróg. P rzekona ł się 
naocznie, że poziom  techn iczny  w ykon an ia  po­
szczególnych o dc inkó w  jest w ysok i, a w ięc  że 
k ra j ten posiada dob rych  fachow ców  drogow ych, 
ale ró w n ie ż  się p rzekona ł, że k ra j te j p row adz i 
mocną p o lity k ę , zdążającą do u tru d n ie n ia  ro z ­
w o ju  samochodowego ruchu  dalekobieżnego, 
a s iln ie  pop ie ra  rozw ó j m oto ryzac ji tran spo rtu  
o charak te rze  loka lnym . O sta tecznie  u tw ie rd z a  
go w  ta k im  pog lądzie typ  m a łych  sam ochodów, 
p rodukow anych  w  k ra ju , m asowo spotykanych  
w  s to licy  i w  je j n a jb liższych  oko licach .

D om inu je  zatym  dotychczas w  tym  k ra ju  po­
li ty k a  kom un ikacy jna , oparta  na s ta rych  d o k try ­
nach, za rzuconych  już w  ciągu osta tn ich  k ilk u  
la t p rzez  te k ra je , ogólna p o lity k a  ko m u n ika cy j­
na jes t nastaw iona na szeroko u ję te  p o trze b y  
państw ow e, a n ie  jest podporządkow ana  in te re ­
som fiska ln ym  poszczególnych reso rtów , z tym  
lub  innym  rodzajem  kom un ikac ji zw iązanym . 
D o k tryn , k tó re  w  inn ych  k ra ja ch  są nadal u p ra ­
w iane na eksport, jako  jeden ze ś rodków  zapo­
b iegaw czych, d la  opóźn ien ia  te rm inu  w y ró w n a ­
n ia  poziom ów  gospodarczych poszczególnych 
narodów , lu b  w reszcie  p rzym usow o w  w ie lu  
w ypadkach  stosow anych w  gospodarce ko lo n ia l­
nej.

Pozostaw m y jednak naszego tu rys tę  zagran icz­
nego w łasnem u losow i, a sp róbu jm y podejść do 
tego zagadnienia z p un k tu  w idze n ia  polskiego 
fachowca drogow ego. Z auw ażm y p rzy tym , że 
poza n ie liczn ym  gronem  in ż y n ie ró w  d rogow ych, 
za tru d n io n ych  w  przem yśle  p ry w a tn y m  i za rzą ­
dach m ie jsk ich  —  w iększość naszych fachow ców  
d rogow ych: to  u rzędn icy  p ań s tw ow i. Stąd w y ­
ją tkow a  reze rw a  w  pub licznym  w yp o w ia d a n iu  
sw oje j o p in ii, w yn ika ją ca  z obow iązu jące j 
u rzędn ika  lo ja lnośc i o raz z p rześw iadczen ia  
o sw oje j bezradności, w obec fa k tu , że nasta­
w ie n ie  p o lity k i ko m u n ika cy jn e j le ży  już po za 
zasięgiem  kom petenc ji fachow ców  drogow ych,



k tó rz y  na k ie ru n e k  te j p o lity k i n ie  mają bez­
pośredniego w p ływ u .

N a jlepszym  dow odem  znikom ego w p ły w u  na­
szych fachow ców  d rogow ych  na p o lity k ę  kom u­
n ika cy jną  w  d z ie dz in ie  tra n s p o rtó w  d rogow ych  
jest fa k t, że p rob lem  ten  od szeregu la t nie 
zna jdu je  swego należytego uw zg lędn ien ia  ani 
w  budżetach państw ow ych ; n ie  znalaz ł go ró w ­
n ież w  opu b likow a nym  przed  k i lk u  m iesiącam i 
p rogram ie  inw e s tycy jnym , w  k tó ry m  już nie 
ty lk o  n ik łość  sum, ale i  za łożen ia  są jask raw ym  
dysonansem  na tle  p lanow e j gospodark i in w e ­
s tycy jn e j Państwa. W  n as taw ien iu  naszej p o li­
ty k i gospodarczej daje się w yczuć b ra k  w ia ry  
w  m ożliw ość osiągn ięcia  w  te j d z ie d z in ie  re a l­
nych szyb k ich  w y n ik ó w  o znaczeniu  ogólnopań- 
s tw ow ym , w obec w ie lk ie j ilośc i inn ych  po trzeb  
państw ow ych  i  b ra ku  dosta tecznych  środków  
finansow ych  d la  ich  zaspokojen ia. P rogram y 
d rogow e są rea lizow ane  n ie  z p u n k tu  w idzen ia  
po trzeb  tra n s p o rtu  drogow ego w  szerok im  z ro ­
zum ien iu  ty c h  po trzeb , ale z p u n k tu  w idzen ia  
zaspokojen ia  p o trzeb  lo ka ln ych , często z p o trze ­
bam i tego ruch u  m ało m a jącym i w spólnego, na- 
p rz y k ła d  d la  doraźnego zaspoko jen ia  loka lnego 
bezrobocia .

W  tak im  o św ie tle n iu  nasza p o lity k a  ko m u n i­
ka cy jn a  m og łaby być scharakte ryzow ana  jako  
d o ryw cza  i bezp lanow a. W ą tp liw y m  jednak się 
w yda je , żeby  p rz y  naszych s iln ych  i s ce n tra li­
zow anych  w ładzach  nacze lnych  m ogła być  d łu ­
go to le row ana , g dyb y  je j bezp lanow ość n ie  b y ­
ła  ty lk o  pozorną, a je j podstaw ą n ie  b y ła  om ó­
w iona  w yże j d o k try n a .

N ie  jes t to  jednak żadną pociechą d la  tych , 
k tó rz y  uw ażn ie  się p rzyg ląda ją  ro z w o jo w i p o li­
ty k i ko m u n ika cy jn e j zagranicą.

Tam  rów n ież  uzgodn ien ie  w sp ó łp ra cy  tra n sp o r­
tó w  ląd ow ych  w y w o ła ło  począ tkow o  bardzo 
w ie lk ie  trudnośc i. N ie  u lega w ą tp liw o ś c i, że 
gdyby zd a tn y  do u ż y tk u  samochód p ow s ta ł 
rów nocześn ie  z ko le ją , to uzgodn ien ie  ich  ro z ­
w o ju  i  w spó łp racy  b y ło b y  ła tw e . K o le j w y ­
p rze d z iła  jednak samochód o k ilk a d z ie s ią t la t, 
odegra ła  ogrom ną ro lę  c y w iliz a c y jn ą , rozsze rzy ­
ła  i  u ła tw iła  ro z w ó j m asowej p ro d u k c ji, ale 
rów nocześn ie  p rz y c z y n iła  się do ko nce n tra c ji 
w ie lk ic h  mas ludnośc i w  dużych  m iastach; 
znaczn ie  m niejszą ro lę  odegra ła  w  życ iu  i roz ­
w o ju  w si. W  każdym  raz ie  ko le je  s ta ły  się 
w ie lk im  do rob k iem  poszczegó lnych narodów , 
k tó re m u  na leży  się tro s k liw a  op ieka , jednak 
ty lk o  do g ran ic , n ie  p rzekracza jących  ogó lnych 
in te resó w  Państwa.

T rudno  za liczyć  fa k t rozb ud ow y  po tężnych  
s iec i dróg  w y łą czn ie  sam ochodow ych w  n ie k tó ­
ry c h  k ra jach  do p rz y k ła d ó w  specjalnego u p rz y ­
w ile jo w a n ia  jednego rodza ju  tran spo rtu  ze szko­
dą d la  ogó lnych in te resó w  k ra ju . W idoczn ie  
w a lo ry  dalekob ieżnego tran spo rtu  Samochodo­
wego są tak  w ie lk ie , że muszą się m u podpo­
rządkow ać inne  rodza je  transpo rtu  lądowego. 
Pow sta ją  p rz y ty m  w  d z ie d z in ie  gospodark i d ro ­
gow ej zu pe łn ie  now e p ro b le m y : najlepsze na-
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w e t kosztow ne sta re  d rog i okazują się ze w zg lę ­
du na swoją trasę  i  rozp lanow an ie  w  p rze k ro ju  
poprzecznym  n ie o d p o w ie d n im i d la now oczesne­
go ruchu  —  pow sta je  potrzeba  b u d o w y  specja l­
nych  dróg dla ruchu  samochodowego.

Te stare d ro g i o doskona łe j n a w ie rzch n i be­
to no w e j albo as fa ltow e j są już trak tow an e  w  ta ­
k i sposób, ja k  w  k o le jn ic tw ie  tra k tu je  się w ąsko- 
to ró w k i; ruch  da lekob ieżny  mogą dobrze obsłu ­
g iw ać ty lk o  ko le je  norm a lno torow e, a da leko ­
b ie żny  ruch  sam ochodow y —  specjalne d rog i 
samochodowe.

N iezaprzecza lnym  jest fak t, że rozw ó j c y w il i­
za c ji i  k u ltu ry  na rodów  oraz ich  d o b ro b y tu  
i  bezp ieczeństw a  jest ściś le  zw iąza ny  z p ro b le ­
mem dobrego tran spo rtu : stąd stałe dążenie do 
doskona len ia  dw óch  zasadniczych e lem entów  
w  transpo rc ie  —  po jazdu  i w a ru n k ó w  jego p racy .

W  transpo rc ie  lądow ym  dobra  d roga s tanow i 
p ods taw ow y e lem ent tran spo rtu . O kreś len ie  
„d o b ra ”  jest pojęciem  w  stosunku do d rog i u le ­
gającym  rap tow n e j e w o lu c ji. N a leży  s tw ie rdz ić , 
że rozw ó j i  doskonalen ie  tego w łaśn ie  e lem entu 
z trud em  sta ra  się nadążyć za rozw o jem  d ru ­
giego podstaw ow ego e lem entu nowoczesnego 
tra n sp o rtu  —  udoskonalonego samochodu.

T ru d n y  do skoordynow an ia  postęp rozw o ju  
techn icznego tych  dw óch  podstaw ow ych  e le ­
m entów  nowoczesnego tra n sp o rtu  kosz tu je  lu d z ­
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kość w ięce j, n iż  w ie lk ie  w o jn y  —  se tk i tys ięcy  
za b itych  i m ilio n y  ka lek , n ie  m ów iąc już
0 ogrom nych s tra tach  m ate ria lnych . B łędnym  
jest pogląd, że droga, jako taka, jest ty lk o  
w  n ie w ie lk im  procencie odpow iedz ia lna  za tę 
nowoczesną plagę ludzkośc i, k tó ra  dotychczas 
n ieuchronn ie  p rz ych o d z iła  z rozw o jem  m o to ry ­
zacji.

Jeże li na podstaw ie  s ta ty s ty k i uzasadnia się 
ta k i pog ląd, to zapom ina się, że zazw ycza j 
uw zg lędn ia  się ty lk o  bezpośrednie  pow ody w y ­
padku, ale n ie  ana lizu je  się na leżycie  p rzyczyn  
pośrednich , u ja w n ia ją cych  się w  na leży tym  
św ie tle  dop ie ro  wówczas, gdy taką  ana lizą  są 
ró w n ie ż  ob ję te  po trzeby , w yn ika ją ce  z fiz jo lo g ii 
nowoczesnego tran spo rtu . W ów czas dop ie ro  
w ych o d z i na jaw , że w łaśn ie  droga jest odpo­
w ied z ia lna  pośredn io  za ba rdzo  znaczną część 
w ypa dkó w , jeże li n ie  jes t dostosowana do po­
ziom u techn icznego samochodu.

W  naszych w a run ka ch  są d w ie  różne m oż li­
w ości rozw iązan ia  tego już i  u nas pow sta jące ­
go problem u: w y ró w n a n ie  w  górę, p rzez  pod­
n ies ien ie  poziom u technicznego n ie  ty lk o  na­
w ie rzch n i naszych dróg ale ró w n ie ż  ich  trasy
1 rozp lanow an ia  w  p rze k ro ju  poprzecznym  dla 
u m o ż liw ien ia  podz ia łu  ruch u  pow olnego i szyb­
kiego, —  lu b  w y ró w n a n ie  w  dół, p rzez ogran i­
czenie podstaw ow e j za le ty  nowoczesnego tra n s ­
po rtu  samochodowego —  jego szybkośc i. D a le ­
ko idące kom prom isy  w  te j dz ie dz in ie  opłaca 
się k rw ią  ludzką .

N ow y  —  w obec pow stan ia  nowoczesnego sa­
m ochodu, dobrze  obsługującego da lekob ieżny 
ruch  m asowy, —  p ro b le m  d rogow y nie został 
dotychczas n igdz ie  na św iecie  w  ca łości ro z ­
w iązany, chociaż n ie k tó re  państw a z ro b iły  pod 
tym  w zględem  ogrom ne postępy. Is tn ie je  je d ­
nak dotychczas n aw e t w śród  narodów  c y w iliz o ­
w anych  ogrom na rozp ię tość  w  tym  w yśc igu  
zb ro jeń : od grzęznącego w  b łoc ie  ch łopskiego 
w ózka, jako  masowego środka tra n sp o rtu  d ro ­
gowego, do w ie lk ic h  d w u na s to cy lin d ro w ych  sa­
m ochodów c iężarow ych, ro zw ija ją cych  na spec­
ja lnych  drogach sam ochodow ych szybkośc i do 
stu k ilku d z ie s ię c iu  k ilo m e tró w  na godzinę.

W  zw ią zku  z rozw o jem  nowoczesnego tran s ­
po rtu  pow sta ją  zupe łn ie  now e zagadnien ia : n a j­
now szym  może, jest p rob lem  ruchom ych  m iast, 
sk łada jących  się z dom ków  na kó łkach  —  p rzy - 
czepek do sam ochodów —  ja k i już is tn ie je  
w  Stanach Z jednoczonych A m e ry k i Północnej, 
gdzie na dany sygnał cała ludność, do os ta tn ie ­
go cz łow ieka , może w siąść do sam ochodów i w y ­
ruszyć  w  drogę, a gdzie obecnie  coraz szersze 
m asy ubogie j ludnośc i zaczynają  koczow ać we 
w łasnych  dom kach ruchom ych, bo często ich 
n ie  stać na stałe m ieszkania. K w e s tie  z d ro w o t­
ności ta k ich  ruchom ych  osad, ściąganie poda t­
kó w , bezp ieczeństw a  pub licznego  i t. p, stają

się coraz b a rdz ie j a k tua lnym  tem atem  na łam ach 
p rasy a m erykańsk ie j.

T u ta j pow sta je  p ra k tyczne  py tan ie , czy w o ­
bec tego, że now oczesny tra n sp o rt n ieuch ron ­
n ie pociąga za sobą ty le  k ło p o tó w  i zm artw ień , 
n ie  b y ło b y  w ygo dn ie j p rzyn a jm n ie j na jak iś  
czas pow strzym ać i opóźn ić  jego rozw ó j, pozo­
staw ia jąc te w szys tk ie  k ło p o ty  sw oim  następ­
com. T ak ie  postaw ien ie  sp ra w y n ie  jest w cale  
now e w  h is to r ii ro zw o ju  c y w iliz a c ji techn iczne j 
narodów . Przecież trze c ia  część ca łe j lud zkośc i 
na d ług ie  w ie k i odg rodz iła  się od resz ty  św iata  
m urem  i d ługo  m ia ła  spokó j. W iem y, że naw et 
to  się d la  n ie j trag iczn ie  n ie  skończyło: w  osta t­
n ie j c h w ili p rzysz ła  zdecydow ana w o la  do po ­
stępu, a s ta ry  m ur pozosta ł c iekaw ym  zaby tk ie m  
przynoszącym  duże dochody od bardzo  liczn ych  
rzesz tu ry s tó w  m iędzyna rodow ych .

Dość jednak ta k ic h  ża rto b liw y c h  porów nań, 
bo sprawa jest z b y t pow ażna, a m y n ie  stano­
w im y  trze c ie j części ludnośc i św ia ta , żebyśm y 
m ogli sobie pozw olić  na c ichy  i  w ygo dn y  żyw ot. 
W  podstaw ow ym  dzia le  życ ia  s ilnych  narodów  —  
w  dz ia le  nowoczesnego tra n sp o rtu  drogow ego —  
jesteśm y pośród inn ych  c y w ilizo w a n ych  n a ro ­
dów  na szarym  końcu. F a k ty  udaw adn ia ją , że 
z każdym  m iesiącem  pozosta jem y coraz b a rdz ie j 
w  ty le , bo ca ły  p rob lem  n ie  jest z jaw isk iem  
us tab ilizow anym , a d e fin ity w n y  ce l wobec szyb­
kiego rozw o ju  te c h n ik i coraz b a rd z ie j się oddala 
w  znacznie szybszym  tem p ie , n iż  m y do niego 
zdążam y. Sytuacja  n ieznośnie pog łęb ia  się 
w sku tek  tego, że ce le naszej p o lity k i d rogow ej 
pozostają bez zm iany ta k im i, ja k im i zosta ły  za­
rysow ane p rzed  k ilku n a s tu  la ty ; w ów czas b y ły  
one dob rze  p rzem yślane , ale obecnie są p rze ­
starza łe. Już p rzed  ośm iu la ty  D ru g i Po lski 
Kongres D rogow y w  1929 roku  w  W arszaw ie  
w yraźn ie - się pod tym  względem  w yp o w ie d z ia ł. 
W reszc ie  osta tn ie  py tan ie : k to  stanie do p racy  
w  c h w ili, gdy p rob lem  d rogow y zna jdzie  na le ­
ży te  m iejsce i zostanie dopuszczony do tych  
zespołów , k tó re  obecnie tak  owocnie p racu ją  
nad podciągn ięciem  P o lsk i w  zw yż, jeże li w ię k ­
szość naszego m łodego poko len ia  fachow ców  
d rogow ych  zna jdz ie  się w  tak  tru d n ych  w a­
runkach  m a te ria lnych , że naw et teore tyczne  
śledzenie za rozw o jem  now oczesnej te ch n ik i 
staje się d la  n ich  p raw ie  n iedostępne.

Tem at nie  jes t naw e t w  za rys ie  w yczerpany; 
poruszone jednak o d c in k i zagadnien ia  są może 
tym i, k tó re  n a jja sk ra w ie j o św ie tla ją  powsta jące 
u nas k o n flik ty  ideow e, n u rtu ją ce  pew ne od ła ­
m y tych , k tó rz y  się zagadnien iem  in te resu ją .

C el a rty k u łu  zostanie os iągn ię ty , jeże li w y ­
w o ła  dyskusję , p rz y  k tó re j argum ent „b ra k u  
p ie n ię d z y ”  n ie  będzie  nadużyw any jako  para ­
w an, d la  za k ryc ia  b ra ku  in ic ja ty w y  i  b raku  
zm ysłu  organizacyjnogo.

M.  S. Okęcki

Przypominamy, że Zjazd G wiaździsty do Gdyni daje sposobność do zdobycia pięknych  
nagród. Nagroda Ligi Morskiej i Kolonialnej przedstawia wartość 250 zł.
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Propaganda ogumienia wozów ciężarowych w  W arszaw ie
Z ak ła d  oczyszczania m iasta  W a rszaw y  pod 

energ icznym  i  pom ysłow ym  k ie ro w n ic tw e m  p łk . 
inż. K . M eye ra , p od ją ł szczęśliw ą in ic ja ty w ę  
w ła śc iw ie  p o ję te j p ropagandy ogum ienia  c ięża­
ro w y c h  w ozów . W  o ko lic y  P lacu U n ii L u b e l­
sk ie j u rządzono na małą skalę w ys taw ę  obe j­
m ującą ca łoksz ta łt bardzo  c iekaw ego zagadn ie ­
n ia. A  w ięc  w ys taw iono  w szys tk ie  m ożliw e  
ty p y  w ozów , b rycze k , fu rgonów  konnych  s łu ­
żących do tra n sp o rtu  na jrozm aitszych  c iężarów  
i  pokazano je w  stanie w łaśc iw ego  ogum ienia.

N ie  poprzesta jąc na tym , pokazano na w y ­
kresach jak ie  k o rzyśc i osiąga posiadacz w ozu 
ogumionego na balonach, na m asywach a ile  • 
tra c i używ a jąc obręczy  że laznych. I  to by ła

Nowoczesny furgon na gumach z mechanizmem wywro­
towym, poruszanym ręcznie.

na jtra fn ie jsza  propaganda. Jeszcze w ie le  czasu 
u p ły n ie  zanim , p rze d s ię b io rcy  p rzew ozow i z ro ­
zum ie ją , że tym  samym kon iem  można wozić 
d w a kro ć  w iększe  c ięża ry  jeże li w óz jes t na gu­
mach i  oponach z pow ie trze m . G d y  w  czasie 
zam ieci śnieżnej, roz topów  i p rz y  jeździe  po 
te re n ie  n ie b ru kow an ym , w ozy  ku te  obręczam i 
że laznym i grzęzną beznadzie jn ie , w óz na g u ­
mach p rze byw a  te p rze szkod y  bez s tra ty  czasu 
i bez u d rę k i kon i. W  czasie zaś pogodnym  tym  
samym wozem  można p rzew ieść dw a razy  w ię k ­
szy c iężar n iż  na ko ła ch  że laznych.

W ys taw a  w ięc  podkreś la  przede w szys tk im  
in te res  w łasny w łaśc ic ie la  p a rku  przew ozow ego 
a potem  dop ie ro  in te res  m iasta, k tó re  chce za 
każdą cenę zm nie jszyć s tra ty  w yw o łane  n iszcze­
niem  asfa ltów  i  to ró w  tram w a jo w ych  wozam i 
o obręczach że laznych. Na m ie jscu w ys ta w y  
pokazano też w szys tk ie  is tn ie jące  już w  hand lu  
gotowe osie, łożyska  i  gum y oraz całe zespoły, 
ta k  by now onabyw ca  m óg ł poprostu  w ym ie n ić  
stare ko ła  na ko ła  ogumione.

Zgrabn ie  p row adzona  propaganda za ogum ie­
n iem  w ozów  c ięża ro w ych  przez rzuca jące  się 
w  oczy w szędzie  rozm ieszczone p la ka ty  zdzia ła  
też w ie le . Doczekam y się może już w kró tce  
c h w ili, gdy za rów no  gospodarze dom ów  za b ro ­
n ią  w jazdu na podw órza  zaprzęgom  nieougu- 
m ionym , jak i  s ta łych  p ro tes tów  pub licznośc i, 
p rze c iw  wozom  spraw ia jącym  n ies łychany hałas. 
T y lk o  w spó lnym  w y s iłk ie m  da się osiągnąć po­
p ra w a  zresztą bardzo  ko rzys tn a  d la  samych 
w ła śc ic ie li po jazdów  konnych.

W stęp  na w ys taw ę  b y ł b ezp ła tn y  —  co na­
leży  p od k re ś lić  jako  ob jaw  bardzo  doda tn i i o b y ­
w a te lsk i.

Parę uw ag o X Międzynarodowym Raidzie A. P.
Specja ln ie  in te resu je  nas I I I  ka tegoria  t. zn. 

sam ochody o pojem ności 1400 cm3 do 2000 cm 3. 
Są to  w o zy  na jba rdz ie j odpow iedn ie  d la  naszych 
w a run kó w  d rogow ych, w  m ia rę  s ilne , ekonom icz­
ne, mogące p rzew ażn ie  pom ieścić p ięc iu  pasa­
żerów . Sam ochody A d le r, jako  zupe łn ie  specja l­
nie sportow e, n ies łuszn ie  b y ły  k lasy fikow ane  
razem  z M ercedesem , S teyrem  i F ia tem  i moż­
na m ieć duże zastrzeżenie w  sp ra w ie d liw ość

zw yc ięs tw a  sam ochodów A d le r, jako zupełn ie  
spec ja ln ie  spo rtow ych  w ozów .

Przeglądając arkusz p un k tac ji u czestn ików  
M iędzyna rodow ego  R aidu  A . P. w yw ie szon y  
w  A u to m o b ik lu b ie  Polskim , dochodzim y do c ie ­
ka w ych  spostrzeżeń do tyczących  p un k tac ji po­
szczególnych p rób , k la sy fiku ją cych  zasadniczo 
w artość samochodów, a m ianow ic ie :

Ogólna punktacja 
za jazdę okrężną

Wyścig górski 
w punkt, dodatnich

Wyścig płaski 
w punkt, dodatnich

7. Mercedes
8. Mercedes
9. Mercedes

14. Fiat
15. Fiat
16. Steyr

+  3600 
+  3598 
+  3600 
+  3600
+  2400 z powt 
+  3600

• +  8,64 
+  3,83 
+  8,45 
+  9,07

)du defektu wycofany z d 
+  9.20

+  6,92 +  9,57 =  +  16,49 
+  6,75 +  9,25 =  +  16 
+  6,78 +  9,37 =  +  16,15 
+  8,28 +  11,61 =  +  16,54 

alszej konkurencji
+  7,02 +  9,80 =  +  16,82
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Z powyższych danych wynika, że z wyżej 
wymienionych samochodów wysuwa się na 
pierwsze miejsce samochód Steyr, prowadzony 
przez amatora, bardzo ambitnego, ale biorącego 
po raz pierwszy udział w imprezie sportowej, 
nie mającego żadnej rutyny w jeździe sportowej. 
Natomiast kierowcy samochodów Mercedes są 
kierowcami zawodowymi fabrycznymi, którzy 
zawód kierowców raidowych uprawiają od sze­
regu lat. W tym miejscu musimy przyznać nad­
zwyczajną staranność w przygotowaniu i wy­
ekwipowaniu samochodów Mercedes. Ilość części 
zamiennych, świec, kluczy i t. d., które posia­
dały w zapasie samochody Mercedes była impo­
nująca. Również i opieka roztoczona przez 
fabrykę Mercedesa jak i przez warszawskie 
przedstawicielstwo np. 3 samochody fabryki 
Mercedes z częściami zamiennymi, kluczami ro­
boczymi, benzyną, oponami i kołami zapasowy­
mi oczekiwały raidowe Mercedesy przed wy­
ścigiem na Równicy. Widzieliśmy również przed­
stawiciela warszawskiej placówki Mercedes, po­
pularnego aktora p. Cybulskiego, który zorgani­
zował specjalną stację benzynową i stację obsłu­

gi dla swoich samochodów raidowych M ercedes 
pod Słuckiem,

Dziwnym się wydaje, że oddział fabryczny 
tak potężnego koncernu, jakim jest fabryka 
Steyr Daimler Puch porzucił swojego jedynaka 
p. Kasperowicza startującego na samochodzie 
Steyr zupełnie bez żadnej opieki. Bardzo po­
chwalamy czyn p. Kasperowicza, który na włas­
ny rachunek uprawia sport samochodowy i to 
na samochodzie, który przebył już przeszło 
30000 km. i jedzie na tak ciężki raid bez przej­
rzenia wozu — jest to bardzo po bohatersku, 
ale może trochę lekkomyślnie. Pomimo tej lek­
komyślności p. Kasperowicz na samochodzie 
Steyr we wszystkich ciężkich próbach jest lep­
szy od zawodowych raidowiczów na M ercede­
sach.

Uważamy, że gdyby szedł zespół samochodów 
Steyr, to zdobycie pierwszego miejsca zespoło­
wego niewątpliwie przypadłoby tym tak bardzo 
popularnym samochodom, naprawdę idealnie 
przystosowanym do naszych warunków drogo­
wych. Opieszałość oddziału fabrycznego firmy 
Austro-Daimler, Steyr Puch jest godna pożało­
wania!

Powracając do samej punktacji widzimy, że 
samochody, które idą na czołowym miejscu spa­
dają na próbie, która raczej powinna być pod­
czas konkursu zręczności, gdyż dobiegnięcie do 
samochodu i szybkie wskoczenie za kierownicę, 
nie może decydować o rzeczywistych warto­
ściach samochodu dla Polski.

My osobiście żałujemy bardzo, że nie znalazło 
się chociaż paru sportsmenów, tak jak p. inż. 
K asperowicz i że sami w łaściciele samochodów  
Steyr nie stworzyli własnego zespołu, któryby 
jeszcze raz wykazał doskonałość konstrukcji tej 
marki i jej wytrzym ałość. . .

Jarmark Poleski — wielką regio­
nalną imprezą Polesia.

Już od szeregu tygodni trwają przygotowania 
w Pińsku do wielkiego święta regionalnego Po­
lesia, święta zamianowanego „Jarmarkiem Po­
leskim". Ta, jedyna w sobie impreza, stała się 
głośną od ubiegłego roku w całym kraju, 
ściągnąwszy ostatnio do Pińska blisko 20 tys. 
turystów. Jak najróżnorodniejsze targi Wschod­
nie, Poznańskie czy Wołyńskie; dni Warszawy 
czy Krakowa; święta Gór, Morza czy Lasów; 
kiermasze ludowe czy odpusty, — tak „Jar­
mark Poleski” jest jedną wielką rewią życia 
gospodarczego i prywatnego całego Polesia, jest 
świętem w kalendarzu naszych uroczystości 
rodzimych.

Wielkie to święto bagiennego Polesia, o roz­
miarze szerokiego zainteresowania, wyrosło z lo­
kalnych tradycji religijnych święta odpustowego 
na dzień św. Spasa — 19 sierpnia. Z dniem 
tym wiąże się duży zjazd Poleszuków do Pińska

Pi ńsk  —  ka t ed r a .
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P A Ń S T W O W A  ODZNAKA M O TO R O W A

M IN IS T E R  S P R A W  W E W N Ę T R Z N C H  Odpis.

N r. A P  311.

Warszawa, dnia 14 czerwca 1937 r.

D e c y z j a

Na podstawie art. 1 ust. (1) dekretu z dnia 2 października 1935 r. (Dz. U. R. P. N r.  72, poz. 
455) i §  2 rozporządzenia z dnia 15 l is topada 1935 r. ( D z .U .R .P .N r .  poz. 534) udzielam Państwo­
wemu Urzędow i W ychow an ia  Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego pozwolenia na ustanowienie  
Państwowej Odznaki M oto row ej trzech kategory j: brązowej, srebrnej i złotej. Państwowa Odznaka  
M oto row a  przedstawia ko ło samochodowe średnicy 4 cm. Opona samochodowa (zewnętrzny pierścień  
odznaki)  o szerokości 5,5 mm. jest srebrna, ciemno oksydowana. Część okrągła wewnętrzna, stanowiąca  

■ tarczę koła, w  zależności od stopnia odznaki jest: brązowa, srebrna lub złota. Z p raw e j strony u góry, 
częściowo na ta rczy koła, częściowo na oponie nałożone jest godło państwowe  — orzeł o wym ia rach  
1,1 cm szerokości, w ykonany  w b ia łe j emalii. Z lewej strony na dole, częściowo na tarczy, częściowo 
na oponie, nałożone są powiązane l i te ry  „ P . O . M . ” , wykonane pom arańczową emalią, b a rw y  broni 
pancernej. Zarówno godło państwowe ja k  i część l i te ry  „ p ”  występują nieznacznie nazewnątrz poza 
okręg koła. M in ia tu ra  te j samej odznaki stanowi dokładne je j  zmniejszenie z tym, że ko ło ma 2 cm 
średnicy.

Celem ustalenia odznaki jest:
a) spopularyzowanie  znajomości motoru i umiejętności prowadzenia  po jazdów  mechanicznych  

w śród  najszerszych wars tw  społeczeństwa,
b) zachęcenie k ie row ców  po jazdów  mechanicznych do doskonalenia się w  znajomości sprzętu 

i jeździe,
c) przystosowanie umiejętności k ie row ców  po jazdów  mechanicznych do potrzeb obrony Państwa.

ze w szys tk ich  stron  Polesia na doroczne ta rg i. 
Stąd w yp row adza  się nazw a nadana im prez ie . 
W spom nieć w ypada, że św ię to  reg iona lne  Po­
lesia by ło  do n iedaw na organizow ane w  dn iu  
ogó lnopaństw ow ego św ię ta  M orza  i  dop ie ro  
w  osta tn im  czasie p rzesun ię to  je na s ie rp ień , 
łącząc liczne  a tra kc je  ro z ry w k o w e  z u roczys to ­
ścią w ie lkoo dp u s tow ą  i targam i.

J a rm a rk  Po leski, d z ię k i swej o ryg ina lnośc i 
i  ca łk iem  odrębnem u ch a ra k te ro w i spośród sze­
regu u roczys tośc i reg iona lnych  w  innych  d z ie l­
n icach  k ra ju , budz i coraz w iększe  za in te reso­
w anie.

Są jednak i słuszne pow ody, że Ja rm a rk  Po­
le sk i może w yw o łać  duże zac iekaw ien ie . 
W z ią w szy  pod uwagę, że organ izacja  św ięta  
Polesia już jest w  pe łnym  to ku  prac p rzygo to ­
w aw czych , można spodziew ać się ja k  n a je fek to ­
w nie jszego w y n ik u  p rac samych o rgan iza to rów .

Z eszło roczny Ja rm ark  Poleski, o b ję ty  D niam i 
Polesia w  okres ie  od 15 do 31 s ie rpn ia , m im o 
d ro bn ych  n iedok ładnośc i w  d z ie d z in ie  o rgan iza ­
c ji, b y ł w yrazem  racjona lnego podejśc ia  do za­
gadnień rozw o ju  gospodarczego te j najuboższej 
części naszego k ra ju . Im preza  ta m ia ła  i ma na 
celu zobrazow an ie  stanu gospodarczego Polesia 
oraz naw iązan ia  b liższych  stosunków  hand lo ­
w ych  i  ku ltu ra ln y c h  z in n y m i d z ie ln icam i k ra ju . 
U d z ia ł w  ja rm a rku  b io rą  różne gałęzie p rzem ysłu

handlu, rzem iosła i ro ln ic tw a , co um o ż liw ia  za­
poznanie się z ca łokszta łtem  d o rob ku  i po trzeb  
tego regionu.

Na szczególną uwagę w  w y tw ó rczośc i p rze ­
m ys łow e j zasługuje n a jb a rd z ie j ro z w in ię ty  na 
Polesiu p rzem ys ł d rze w n y , d y k to w y . Rozm ie-

Pińsk, klasztor Ojców Jezuitów.
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Państwową Odznaką M oto row ą  nosić może każdy nieposzlakowany obywate l polski, posiadający  
na jm n ie j od roku  pozwolenie na prowadzenie pojazdów mechanicznych zgodnie z przepisami o ruchu  
pojazdów  mechanicznych na drogach publicznych i k tó ry  uczyni zadość wymogom regulaminu.

Państwowa Odznaka M oto row a bądzie nadawana zgodnie z regulaminem wydanym  przez D y ­
rektora Państwowego U  rządu Wychowania  Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego.

Uzyskanie p rawa noszenia Państwowej Odznaki M o to row e j każdego rodzaju  bądzie uzależnione 
od wykazania  określonego w regulaminie te j odznaki stopnia sprawności w  prowadzeniu  pojazdów  
mechanicznych.

Odznaka bądzie w ydaw ana  na czas n ieokreślony lub na pewien termin.
Szczegółowe przepisy dotyczące', rodzaju  prób, sposobu organizacji prób, sprawności w  p ro w a ­

dzeniu po jazdów  mechanicznych, zasad ustalenia w yn ikó w  tych prób, ewidencji osób posiadających  
odznaką i kon tro l i  osób uprawn ionych  do noszenia odznaki, zawiera regulamin Państwowej Odznaki  
M otorowej,  w ydany  przez D yrek to ra  Państwowego Urządu W. F. i P. W. i zatw ierdzony przez 
M in is tra  Spraw  Wewnątrznych.

Regulamin stanowi nierozłączoną cząść niniejszego pozwolenia.

Zał. regulamin. m. p. (Ministerstwo Spraw Wewnętrznych)

Z A  M I N I S  T R A  
(—) Paciorkowski 

Podsekretarz Stanu

Regulamin państwowej odznaki 
motorowej P. O. M.

R o z d z i a ł  I

P ostanow ienie o g ólne:

§ 1. Państw ow ą O dznakę M o to ro w ą  ustana­
w ia  się celem:

a) spopu la ryzow an ia  m o to ryzac ji w śród  na j­
szerszych w a rs tw  społeczeństwa,

b) p rzysposob ien ia  k ie ro w có w  po jazdów  m e­
chan icznych  do po trzeb  obrony k ra ju  (w o j­
skowe przysposobien ie  m otorow e).

§ 2. Państwow a O dznaka M o to row a  d z ie li 
się na trz y  kategorie :

a) brązowa,
b) srebrna,
c) z łota.
§ 3. W a ru n k i p ró b  teo re tycznych  i p ra k ty c z ­

nych, k tó re  na leży  w ykonać d la  o trzym an ia  
poszczególnych ka tego ry j O dznak i z zachow a­
niem  w szys tk ich  postanow ień n in ie jszego regu­
lam inu  podaje za łączn ik  N r. 1.

W zó r i  opis P. O. M . zaw ie ra  zał. N r. 2,
§ 4. O dznakę nosi się po lew e j s tron ie  p ie r­

si, m in ia tu rę  w  lew e j k la p ie  m a ryna rk i. Spo-

szczone ekspona ty  p rze dm io tó w  d y k to w y c h  
w  paw ilonach  zbudow anych  ró w n ie ż  z d y k ty , 
b u d z iły  ogólne za in te resow an ie . Po leskie  fa b ry k i 
d y k ty  u kaza ły  zw iedza jącym  szereg w y ro b ó w  
sto la rsko  - m eb low ych , w ykonanych  ca łko w ic ie  
z d y k ty . W id z ie liś m y  p iękne , s ty low e  m eble 
g ię te  lub  zw yk łe , o p ros tych  lin ia ch  do codz ien ­
nego u ży tku , w ykonane  ca łko w ic ie  z d y k ty . 
W ogóle d z ia ł d y k to w y  na Ja rm arku  Po leskim  
jest jednym  z na jc iekaw szych , ilu s tru ją cym  sze­

W i d o k  n a  P i ń s k  i r z e k ę  P i n ę  w  c z a s i e  s p ł a w u  d r e w n a .

ro k ie  m oż liw ośc i zastosowania d y k ty  do p ro ­
d u k c ji lic zn ych  a rty k u łó w  b udow lanych , m ieszka­
n iow ych , spo rtow ych  i  t. p.

W  inn ych  znów  paw ilonach  zac iekaw ia ją  p rz y ­
bysza p iękne  k il im y  o bardzo  o ryg in a ln ych  w zo ­
rach , w reszcie  sam odzia ły czy barw ne  h a fty  
poleskie .

W  dz ia le  p rzem ysłu  rękodz ie ln iczego  sp o ty ­
kam y różne p ry m ity w n e  narzędz ia  Poleszuka, 
jak ich  u ż y w a li jego p rzo dko w ie  chyba i p rzed  
tysiącem  la t, a w ięc  różne  barc ie , dziw aczne

k o b ia łk i, b ro ny  d re ­
w niane, p rz y b o ry  r y ­
backie, a w reszc ie  je ­
den z c iekaw ie  skon­
struow anych  p rze d ­
m io tów  — ro w e r d re ­
w n iany , o ko łach o ku ­
tych  u kow a la . M n ó ­
stw o inn ych  c ie ka w o ­
stek, o k tó ry c h  nie 
sposób jest pisać na 
tym  m ie jscu, jest kom ­
p leksem  p ra w d z iw ych  
n i e s p o d z i a n e k  dla 
zw iedzającego im p re ­
zę poleską. Poza tą 
częścią w ystaw ow ą, 
na nie m niejszą uwagę



sób noszenia odznaki przez osoby pełniące 
czynną służbę w ojskow ą określa Dz. Rozk. W ojsk.

§ 5. Prawo otrzym ania  Państwowej Odznaki 
M o to row e j przysługu je  każdemu n ieposzlakow a­
nemu obyw a te low i polskiem u bez różn icy  p łc i, 
k tó ry  posiadając zezwolenie na prowadzenie  po­
jazdów  m echanicznych (cyw ilne  lub  w ojskow e) 
w ykona  z pom yślnym  w yn ik ie m  próby sp raw ­
ności, przew idziane n in ie jszym  regulam inem .

§ 6. Osoby, k tó rym  przyznano p raw o do 
P. O. M ., nabyw ają  ją na koszt w łasny w yłączn ie  
w  C en tra li tego stow arzyszenia, k tó re  im  na­
dało odznakę, k tó re j cena nie może p rze k ro ­
czyć 10 zł.

§ 7. Prawo do odznaki tra c i się w  w ypa d ­
kach, w  k tó rych  w edle  obow iązujących  ustaw 
ka rnych, w sku tek  skazania karno-sądowego na­
stępuje u tra ta  o rderów  i odznaczeń, tudzież 
w  w ypadkach  u tra ty  obyw ate ls tw a  polskiego.

§ 8. Zawiesza się czasowo p raw o ubiegania 
się o odznakę w zględnie p raw o noszenia od­
znaki d la osób:

1) k tó rym  odebrano czasowo zezwolenie na 
prow adzen ie  pojazdów  m echanicznych, za p rze ­
kroczenie przep isów  o p row adzen iu  pojazdów  
m echanicznych,

2) ukaranych  aresztem  w  drodze adm in is tra ­
cy jne j lub  d yscyp lina rn e j na czas odbyw ania  
aresztu,

3) zd yskw a lifiko w an ych  przez zw iązk i spor­
tow e na czas trw an ia  d yskw a lif ika c ji.

§ 9. O kres trw an ia  ważności odznaki b rą ­
zowej  i  sreb rne j jest d w u le tn i licząc od dnia

T O U R

1 styczn ia  tego roku , w  k tó rym  próbę ukończo­
no, do 31 grudn ia  roku  następnego. D la uzy­
skania p raw a noszenia P. O. M . na okres na­
stępnego dw u lecia  od 1 stycznia trzeciego roku 
do 31 grudn ia  czwartego roku  należy w ykonać 
ponow nie p róby w drugim  roku  ważności P.O.M.

§ 10. K to  w  przepisanym  te rm in ie  (§ 9) nie 
poddał się próbie  albo p rzy  p rób ie  nie osiągnął do ­
datniego w yn iku , trac i p raw o noszenia odznaki, 
może jednak ubiegać się o odznakę pow tórn ie.

§ 11. Odznaczeni odznaką złotą zachowują 
p raw o noszenia je j na stałe bez obow iązku pod­
dawania się dalszym okresow ym  próbom sp raw ­
ności z zastosowaniem postanow ień § 8.

§ 12. Odznaczeni odznakam i b rązow ą i sre­
brną mogą zachować p raw o noszenia je j na sta­
łe w  w ypadku  poddania się dw ukro tne j próbie 
w  odstępach rocznych, z w yn ik iem  pom yślnym , 
z zastosowaniem postanow ień § 8.

§ 13. O dznaczeni odznaką brązow ą mogą 
ubiegać się o odznakę srebrną, a następnie z ło ­
tą w  te rm in ie  krótszym  n iż to  p rzew idu je  § 8, 
jednak muszą poddać się norm alnym  próbom, 
p rzew idz ianym  dla zdobycia  odznak: srebrnej 
w zgl. z ło te j.

§ 14. P . O . M .  może być zdobyw any ty lko  
w  ko le jności, podanej w  § 2.

§ 15. Dokumentem, upraw n ia jącym  do nosze­
nia P. O. M ., jest św iadectw o w ydane  przez 
upoważnionych przez P. U. W . i  P. W . do w y ­
daw ania  P. O, M .

Wzór z a l  Nr.  3 ‘ ).
*) W s z y s t k i e  w z o r y  d r u k ó w  i z a łą c z n ik ó w  p o d a n e  b ę d ą  w n a s tę p n y m  

n u m e r z e .
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zasługują różne im prezy  sportow e i regionalne, ja­
ko a trakc je  dla z jeżdżających tu rys tów . Mecze 
p iłk i nożnej, regaty wodne, w yśc ig i i b iegi sk ła ­
dają się na całość program u D n i Polesia. N a jc ie ­
kawszą i  na jo ryg ina ln ie jszą  a trakc ją , odbywającą 
się w  tym  okresie , jest wspaniałe w ido w isko  reg io ­
nalne dożynek poleskich. Całość tego w id o w i­
ska składa się z dwóch części: w łaśc iw ych  do­
żynek ze złożeniem  p lonu w łoda rzow i oraz w e ­
seliska w ie jsk iego, odbywającego się podczas 
wspólnego podw ieczorku . W łaściw e  dożynki 
p op rzedz ił pochód delegacji z poszczególnych 
m iejscowości w  strojach regionalnych, p rzy 
dźw iękach  m uzyki o rk ie s tr  w ie jsk ich  i zawodzą­
cych śp iew ach ludow ych.

Sam targ rozm ieszczony jest na rynku , za j­
m ującym  bardzo roz leg ły  plac, połączony z w y ­
brzeżem  P iny. Rzeka ta, to jakby  dalszy ciąg 
ta rgow iska, gdzie ta rg i odbyw ają  się na w odzie  
rów n ie  dobrze jak na lądzie. W  podz iw  w p ro ­
wadza każdego w ido k  setek ło d z i u w ybrzeża 
połączonych z sobą tak, że z ła tw ością  można 
urządzać po n ich  spacery. Tu  gw ar i rojno, 
tu  Poleszuk sprzedaje p rzyw iez ione  ze sobą to ­
w a ry , nabia ł, d rzew o, owoce, słomę, siano 
i t. p. A  za tym  zg ie łk iem  i zb itą  masą ludzką 
w idać obszar wód, s itow ia  i tra w y , w idać ciche, 
szare Polesie.

T a r g  n a d  P i n ą  n a  ł o d z i a c h .

Tegoroczny Ja rm ark Poleski zapowiada się 
ba rdz ie j a trakcy jn ie , zarówno pod względem  
organ izacyjnym  jak i  udogodnień kom un ikacy j­
nych. Ze s trony o rgan izato rów  czynione są już 
p rzygotow an ia  około uporządkow an ia  u lic  m iasta 
P ińska, zainteresowania przem ysłu  polskiego 
i wzbogacenia program u im prezy.

Ze w zględu na m łodzież szkolną, przesunięto 
te rm in  o tw arc ia  Ja rm arku  na dzień 22 sierpnia 
i  wyznaczono okres trw a n ia  D ni Polesia do 
5 w rześnia. L iczne już zgłoszenia w ycieczek 
grupow ych  różnych zrzeszeń i p rzem ysłow ców  
do w zięc ia  udz ia łu  w  im prezie  poleskie j, św iad­
czy o dużym za in teresow aniu  życiem  Polesia.5'1;;

mgr. Mieczysław G ajak
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n a j c i e k a w s z e  
i n a j m i l s z e  s ą

w y c iec zk i  3-lułocarem
do I T A L I I 
i JU G O S Ł A W II

L I P I E C  

S IE R P IE Ń  

W R Z E S IE Ń

od 325 zł.

W A G O N S - L I T S / C O O K
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  4 2 /4 4  

G d y n i a ,  P i e r a c k i e g o  7 Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  6 8

K a t o w i c e ,  D y r e k c y j n a  9  Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  6

K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  12 P o z n a ń ,  P i e r a c k i e g o  12
L w ó w ,  P I ,  H a l i c k i  15 S t o ł p c e ,  D w o r z e c

W szys tk ie  odznak i są num erow ane. N um ery 
św iadectw a  i odznak i w in n y  być  iden tyczne .

§ 16. W  raz ie  zagubien ia  św iadectw a P.O .M . 
za in te resow anem u może być  w yda ny  d rug i 
egzem plarz z napisem  „d u p lik a t” . Pisemną 
prośbę o w ydan ie  d u p lik a tu  na leży  k ie row a ć  
do o rgan izac ji, k tó ra  św iadectw o  w ys ta w iła , po­
dając N r. św iadectw a  i ro k  w ys taw ien ia . Do 
p rośby  do łączyć w y c in e k  z ogłoszeniem  w  p ra ­
sie o u n iew ażn ien iu  zagubionego św iadectw a  
i 50 g roszy na koszt d ru ku  św iadectw a .

R o z d z i a ł  I I

O rg a n iz a c je  p ró b

§ 17. P raw o nadania  P. O. M . p rzys ługu je  
P. U . W . F. i  P. W . za pośredn ic tw em  in s ty tu c y j 
upow ażn ionych  p rzez niego.

§ 18. Do nadania P. O. M. P aństw ow y U rząd  
W . F. i  P. W . upow ażnia :

a) D ow ództw o  B ro n i Pancernych —  w  stosun­
ku  do a u tom ob ilis tów  i m o tocyk lis tów , 
zrzeszonych  i n iezrzeszonych,

b) Zarządy. C en tra lne :
1) Z w ią zku  W o jskow ych  K lu b ó w  S p o rto ­

w ych  —  w  stosunku do autom, i  mot. zrzeszo­
nych  i  n iezrzeszonych.

2) A u to m o b il-K lu b u  Polski —  w  stosunku do 
a u to m o b ilis tó w  zrzeszonych w  R. P. i n iezrze ­
szonych.

3) Polskiego Z w ią zku  M o tocyk low ego  —  w  sto ­
sunku do m o to cyk lis tów  zrzeszonych i n iez rze ­
szonych.

4) Polskiego T o u rin g -K lu b u  (sekcja  samocho­
dow a) — w  stosunku do au tom ob ilis tów  zrzeszo­
nych  i n iezrzeszonych . P. U . W . F. i  P. W ., m o­
że upow ażnić inne organ izacje  do nadaw ania  
P .O .M . wzg. cofnąć nadane p raw o  o raz p rze ­
p row adz ić  kon tro lę  w ykonan ia  postanow ień  n i­
n ie jszego regu lam inu  tak  p rzez  organizację upo­
w ażn ione do nadaw ania  P. O. M . jak  i spec ja l­
nych delegatów  z ram ien ia  P. U . W . F. i P. W .

§ 19. U po w ażn ie n i p rzez P. U. W . F. i  P. W . 
do nadaw ania  P .O .M . obow iązan i są do:

1) P ropagandy P. O. M .
2) P ow o ływ an ia  kom isy j do p rzeprow adzan ia  

p rób  spraw ności do P. O. M .
3) W ys ta w ia n ia  św iadec tw  P. O. M . na pod ­

s taw ie  p ro to kó łó w  i w n iosków  z o dby tych  z po­
m yślnym  w y n ik ie m  p rób  sp raw ności, p rz e w i­
d z ianych  n in ie jszym  regulam inem  i p rzesłan ia  
tych  św iad ec tw  bezpośrednio  na ręce  za in te re ­
sowanych.

Uchwała , w zór zal. Nr. 8.

4) K o n tro li d z ia ła lnośc i kom isy j p rób  p rze z  
ewentua lne  w ysy ła n ie  delegata na p ró b y  o rga­
n izow ane p rzez poszczególne kom isje.

5) P row adzenia  s ta ty s ty k i nadanych P .O .M . 
w /g  w zoru  zał. N r. 11.

6) P rzedstaw ian ia  w  te rm in ie  do dn ia  20.X I I  
każdego ro ku  do P. U . W . F. i  P. W . (w  odp is ie  
do M . S. W o jsk . D -w a  B ro n i Pancernych) rocz ­
nych  sp raw ozdań  s ta tys tycznych  z nadanych 
P .O .M . w /g  w zoru  zał. 12 w zg lędn ie  p rzedsta ­
w ia n ia  inn ych  nakazanych przez P. U . W . F. 
i P. W . danych do tyczących  P. O. M .

§ 20. P róby o P, O. M . p rzeprow adza ją :
a) specjalne kom isje złożone z fachow ców  cy ­

w iln y c h  i  w o jskow ych  pow ołane zm iennie 
na każdy  ro k  ka lenda rzow y, p rzez Zarzą­
d y  C en tra lne  o rgan izacy j upow ażn ionych  
p rzez  P. U . W . F. i  P. W . do nadaw an ia  
P. O. M . w  stosunku do: 1) osób zrzeszo­
nych  w  danej o rgan izac ji, 2) osób n ie z rze ­
szonych, 3) w o jsko w ych  zaw odow ych  
w  m ie jscow ościach, w  k tó ry c h  nie ma k o ­
m is ji p rzy  fo rm acjach  zm oto ryzow anych  
w o jsk.

b) kom is je  fo rm a c ji zm oto ryzow anych  w ojska  
pow ołane rozk. Pana M in is tra  S praw  W o j­
skow ych  w  stosunku do 1) w o jskow ych  
zaw odow ych, 2) osób n iezrzeszonych oraz 
osób zrzeszonych w  organ izacjach m oto ­
ro w ych  w  ty c h  m iejscowościach, gdzie 
n ie  ma ko m is ji pow o łane j p rzez  jedną 
z o rgan izac ji społecznych upow ażn ionych  
do nadaw an ia  P. O. M .

U w a g a :  W szys tk ie  kom isje  o trzym u ją  nu ­
m erację ko le jną  w  granicach o rgan izac ji. K o ­
m isje W o jskow e  num erację  od 1-go w zw yż  ła ­
mane przez „ W ” . K om is je  A u to m o b ik lu b u  Po l­
sk i —  łam ane p rzez „ A "  K om is je  Polsk. Zw .
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CZECH OSŁOW ACJA, KRAJ UZDROWISK 
I MINERALNYCH ŹRÓDEŁ

W sze lk ie  choroby i n iedom ogi dające się le ­
czyć w odam i dają się usunąć leczn iczym i ź ró d ła ­
m i C zechosłow acji. Św ia tow e u zd row iska , jak 
K a r lo v y  V a ry , M arianske  Lazne, Luhaćovice , Ja­
chym ów , P ieśtany, T renć ianskó  T ep lice  i  t. p. już 
od se tek la t pomagają c ie rp ią ce j ludzkośc i.

P rzy  pobyc ie  w CSL uzd row iskach  udz ie la  
się 66 2/3% z n iż k i na ko le jach  C. S. R. o raz w ie le  
inn ych  udogodnień.

W ska zó w k i i in fo rm acje  udz ie la  „C zechos ło - 
„w ack ie  B iu ro  in fo rm a cy jn e ", Dr. Inż. J. Wald- 
miiller, Al. Jerozolim skie 17 m. 2. Tel. 9-30-91, 
oraz w szys tk ie  b iu ra  podróży.

M o tocyk low ego  —  łam ane przez „ M ” . Kom is je  
Polskiego T u rin g  K lu b u  ko le jne  num ery łamane 
przez ,,T ”  p rzyk ła d o w o  4 /W , 6 /A , 7 /M , 3/T.

K o le jn y  num er K o m is ji W o jskow ych  ustala 
D -ca.

§ 21. K om is ja  do p rzep row adzan ia  p rób  
o P. O. M . składa się z:

a) o rgan izu jącego p ró b y  —  jako  p rze w o d n i­
czącego,

b) delegata do p rób  jazdy  i techn icznych  m o­
to c y k lo w y c h  w zgl. sam ochodowych, oraz 
ra to w n ic tw a ,

c) delegata do p ró by  o. p. gaz.,
d) delegata do sp raw  te renoznaw stw a  i  k a r­

to g ra fii.

§ 22. Do ko m is ji p rób  o P. O. M . pow o ływ ać 
należy:

1) o fice ró w  fo rm a c ji zm o to ryzow anych  w o jska  
lub  osoby pracujące w  danym  zw iązku  i  cieszą­
ce się pe łnym  zaufaniem  zarządu  centra lnego,

a) jako  przew odniczącego kom is ji (o rgan izu ją ­
cych  p róby): osoby w chodzące w  skład 
za rządów  k lu b ó w , sekc ji (prezes, w ic e p re ­
zes) lub  s ta rszych  o fice rów  fo rm a c ji zm o­
to ryzow anych ,

b) jako delegatów  do p rzeprow adzan ia  p ró by  
jazdy i  techn iczne j:

1) o fice rów  fo rm a c ji zm oto ryzow anych  w y ­
znaczonych p rzez D -ców  fo rm a c ji m acie rzystych .

2) osoby uznane przez za rządy cen tra lne  za 
spec ja lis tów  w  te j dz iedz in ie ,

D elegaci do ko m is ji p rób  od ro ku  1940 w in n i 
sami posiadać P. O. M .

c) jako  de legatów  do p ró b  o. p. 1. i gaz.:
1) w o jsko w ych  zaw odow ych, re z e rw y  i w  sta­

nie spoczynku, k tó rz y  o trzym u ją  pisemne upo­
w ażn ien ie  od D -cy  fo rm a c ji m ac ie rzys tych  do 
p rzep row adzan ia  tych  p rób  lub:

2) in s tru k to ró w  I ka t. o. p. 1. i gaz. L.O .P.P.
d) jako  delegatów  do sp raw  te renoznaw stw a

i ka rto g ra fii:

1) o fice rów  s łużby czynne j, w yznaczonych  
p rzez D -có w  fo rm a c ji m acie rzystych . C złonków  
kom is ji p rzy  form acjach zm oto ryzow anych  spo­
śród o fic . s łużby czynne j m ianu ją  D -cy  fo rm ac ji, 
uw zg lędn ia jąc ich  odpow iedn ie  k w a lif ik a c je  fa ­
chowe. C z łonkam i kom is ji n ie  mogą być w yzna ­
czane osoby bezpośredn io  za in te resow ane w  han­
d lu  sam ochodowym  i m o tocyk low ym .

§ 23. Do k o m is ji p rób  o P. O. M . należy:
1) usta len ie  i  ogłoszenie te rm in ó w  p rze p ro ­

w adzan ia  p ró b  o P .O .M . (p ró b y  w in n y  się od ­
byw ać  nie m nie j jak 4 ra zy  do ro ku ) te rm in  
ustala p rzew odn iczący  kom is ji; podaje co na j­
m nie j na 2 tygodn ie  w cześn ie j do pub liczn e j 
w iadom ości p rzez prasę i w sze lk im i in n ym i sto­
jącym i do d ysp o zyc ji ś rodkam i jak: rad io , k o ­
m u n ika ty  zw iązkow e , k lubow e  i t, d.

2) se lekcja  ka nd yda tó w  zgłaszających się do 
p rób  o P .O .M ., k tó rą  p rzeprow adza  p rze w o d n i­
czący kom is ji zgodnie z postanow ien iam i § 5, 
7, 8 n in ie jszego regu lam inu , pow iadam ia jąc o do­
puszczeniu  lub  n iedopuszczen iu  do p rób  za in te ­
resowanego z podaniem  pow odu (zaw iadom ie ­
n ie  w z ó r zał. N r. 5). Dane ew id en cy jn e  k a n d y ­
data należy tra k to w a ć  jako  poufne.

3) p row adzen ie  p rób  zgodnie z n in ie jszym  
regulam inem ,

4) p ro tokó la rne  s tw ie rdze n ie  w y n ik ó w  osią­
gn ię tych  p rzez ka nd yda tó w  w  poszczególnych 
p róbach, (p ro to kó ł w zó r zał. N r. 6).

5) s taw ian ie  w n io sków  o p rzyznan ie  odzn ak i 
p rzez przesłan ie  do C e n tra li Z arządu  o rgan iza ­
c ji, p rzez k tó rą  została pow ołana, w n iosków  w /g  
w zo ru  zał. N r. 7.

6) p rzedstaw ian ie  w  te rm in ie  do dn ia  1 .X II  
każdego ro ku  rocznego spraw ozdan ia  z p racy 
w /g  zał. N r. 10 do Zarządu  o rgan izac ji, k tó ra  
pow oła ła  kom isję.

7) p row adzen ie  ks ięg i p ro tokó łów  p rób  w /g 
w zoru  zał. N r. 6. (jako  p ro to kó ły ).
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B E R L I N  
K O L O N I A  
B R U K S E L  A 
P A R Y Ż  
MONTE CARLO 
G E N U A  
P I Z A  
R Z Y M  
N E A P O L  
M A L T A  
I S T A M B U Ł

W A G O N S  L I T S / C O O K
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  4 2 /4 4  

G d y n i a ,  P i e r a c k i e g o  7 Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  68
K a t o w i c e ,  D y r e k c y j n a  9  Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  6
K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  12 P o z n a ń ,  P i e r a c k i e g o  12
L w ó w ,  PI, H a l i c k i  15 S t o ł p c e ,  D w o r z e c

§ 24. Za pracę w  kom is ji członkow ie  je j nie 
o trzym u ją  żadnego w ynagrodzenia  poza zwrotem  
fak tycznych  kosztów.

§ 25. Osoba, zgłaszająca się do prób  o P.O .M . 
w inna złożyć do kom is ji prób co najm niej na 
36 godzin przed term inem  wyznaczonym  na 
przeprow adzenie  prób:

1) zgłoszenie do p róby  o P.O.M . w zór zał. 4.
2) św iadectw o (leg itym ację) posiadania prawa 

noszenia odznaki S trze lca co najm niej I I I  k lasy 
(brązow ej).

3) św iadectw o na praw o noszenia odznaki 
P. O. M . (o ile  taką posiada).

4) św iadectw o o w ykonan iu  p racy społecznej 
p rzeprow adzane j n in ie jszym  regulam inem  (za­
łączn ik).

5) Zezw olenie na p raw o prowadzenia  po­
jazdów  m echanicznych.

6) D ow ody o prze jechan iu  p rzew idz iane j ilo ­
ści kim . (załączn ik).

7) 1 z ło ty  na pokryc ie  kosztów  św iadectwa 
oraz w yda tkó w  adm in is tracy jnych  zw iązanych 
z przeprow adzeniem  prób. W  raz ie  po trzeby 
opłata może być podwyższona do 10 zł.

Żadne inne op ła ty  pobierane być nie mogą.

R o z d z i a ł  I I I

Sposób p rze p ro w a d za n ia  prób

§ 26. Kom isja p rzy p rzeprow adzaniu  prób 
pow inna się stosować do postanow ień n in ie jsze­

go regulam inu oraz specja lnych in s tru kcy j w y ­
danych w te j spraw ie.

§ 27. P rzy p rzeprow adzen iu  poszczególnych 
ćw iczeń p ow inn i być obecni co najm niej: orga­
n izu jący p róby  (przew odn iczący kom is ji) oraz 
fachow y delegat.

§ 28. P róby sprawności o P .O .M . odbywają 
się jaw nie , w y n ik i każdej p róby  muszą być na­
tychm iast podane do w iadom ości za in te resow a­
nym.

§ 29. P róby mogą odbyw ać się z p rze rw am i 
bądź też mogą być w ykonane częściowo, 
lecz w  tym  samym roku  ka lendarzow ym . K o ­
m isja p róby spisuje ze swych czynności p ro to ­
kó ł, p rzy  czym kandydatom , k tó rz y  w y p e łn ili 
w a ru n k i ty lk o  częściowo, p rzew odniczący ko ­
m is ji w yda je  odpow iedn ie  zaświadczenie, (w zór 
zał. N r. 9).

§ 30. O soby ubiegające się o P. O. M . od­
byw ają  p ró by  na dostarczonych przez siebie 
pojazdach m echanicznych oraz same pokryw a ją  
koszty osobiste związane z próbam i jako to: 
m ate ria ły  pędne i t. d.

§ 31. K om is ja  w  raz ie  stw ierdzen ia , że ma­
szyna jest w  n ieodpow iedn im  do p róby  stanie 
technicznym , ma p raw o  nie dopuścić do próby. 
P rzew odniczący kom is ji ma praw o przerw ać 
ćw iczen ia  i  p róby, jeś li s tw ie rdz i b rak p rz y ­
gotowania kandydata  do p róby. Od te j decyzji 
nie ma odwołania.

§ 32. Kandydat, sta jący do p róby  na m oto­
cyk lu  z p rzyczepką, w  raz ie  niezajęcia m iejsca 
w przyczepce przez delegata, w in ien  obciążyć 
ją balastem (piasek w  w orku , wagi 60 kg).

§ 33. Podczas p róby jazdy tak terenow ej, 
jak i  szosowej, s ta rty  poszczególnych kandyda­
tów  w in n y  następować kolejno, a nie grupam i.

§ 34. Prób o O. S. kom isje P. O. M. nie o r­
ganizują. Ubiega jący się o P. O. M . p róby  te 
odbywają  się w  norm alnym  porządku p rz e w i­
dzianym  regulam inem  O. S.

R o z d z i a ł  IV .

Postanow ienia końcow e

§ 35. Regulam in n in ie jszy  w chodzi w  życie 
z dniem  jego ogłoszenia.

§ 36. W sze lk ie  akty, dotyczące P. O. M . są 
przechowywane w  arch iw ach centra lnych  zarzą­
dów  organizacji upoważnionych do nadawania 
P. O. M , (D -tw a  B ron i Pancernych) w  ciągu 
3-ch la t, a następnie p ro toku la rn ie  spalone.

§ 37. Szczegółowe ins trukc je  p rzeprow adze­
nia prób  sprawności zostaną wydane dodatkowo.

Dyrektor Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego 

i Przysposobienia Wojskowego

(—) Podpis

D alszy  ciąg Regulam inu dotyczącego P . O. M. oraz ilustracją przedstaw ia jącą  
Odznaką P a ń s tw o w ą  M otorow ą, p odam y  w  następnym numerze.
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C Z Y  W I E C I E ,  ŻE...

postęp i stale u lepszane ko n s tru kc je  s iln ik ó w , 
k tó ry c h  o b ro ty  dochodzą obecnie  do 5000 i w y ­
żej, naraża ją  w szys tk ie  p re cyzy jn e  części s iln i­
ka na w y ją tk o w o  in tensyw ną  pracę, k tó ra  w y ­
maga ja k  na jsp raw n ie jsze j i na jdok ładn ie jsze j 
sm arności, osiąganej ty lk o  p rzez górne sm aro­
w an ie .

A  p rzecież u nas ba rdzo  w ie lu  k ie row có w  
sam ochodow ych n ie  zw raca  jeszcze na leży te j 
uw ag i na górne sm arow anie  s iln ika , a jeże li je 
stosuje to ty lk o  w  now ym  s iln ik u  i to n ie  re ­
gu la rn ie .

Zw racam y p rze to  uwagę na w ie lk ie  ko rzyśc i, 
jak ie  daje górne sm arowanie i po lecam y bez­
w zg lędn ie  stałe i regu la rne  stosowanie, gdyż 
górne sm arow anie  n ie ty lk o  u ła tw ia  docieran ie  
now ych  części s iln ika , aie ro z p y lo n y  w  m ieszan­
ce p re p a ra t R E D E X  jest dop row adzany do cy ­
lin d ró w  już w  p ie rw szym  m om encie o b ro tó w  
(ssania) s iln ika , gdy  do tych  suchych jeszcze 
p o w ie rzch n i n ie  mógł dostać się o le j norm a ln ie  
podaw any p rzez  rozb ryzg . P ie rw sze ta rc ia  zaś 
tło k ó w  na sucho, aczko lw iek  k ró tk o trw a łe , w p ły ­
w ają  ba rdzo  szko d liw ie  na s iln ik  i jego d ługo­
w ieczność.

W skazane jest rów n ie ż  dodaw an ie  p repa ra tu  
R E D E X  do o le ju  w  ka rte rze  w  p ro p o rc ji 1 : 8 tj. 
r /2 l i t ra  p repa ra tu  na 4 l i t r y  o le ju .

K oszt stosowania jest m in im a lny , gdyż w y n o ­
si oko ło  1 grosza na l i t r  pa liw a .

N a jg łów n ie jsze  k o rzyśc i i  za le ty  stosowania 
górnego sm arow ania  R E D E X  są następujące:

1) le k k i s ta rt w  każde j porze  ro ku
2) o liw ie n ie  w  p ie rw szym  m om encie roz ruchu .
3) idea lne  doc ie ran ie  s iln ika
4) zapobieganie  tw o rze n iu  się osadu kokso­

wego
5) u trzym an ie  w  czystości s iln ik a  i ka rb u - 

ra to ra
6) u lepszenie  akce le ra c ji —  zw iększen ie  kom ­

p re s ji
7) na jw łaśc iw sza  ogólna konse rw ac ja  s iln ika .

ROZSĄDNY KONKURS
D n ia  22 maja b. r. o d b y ł się poraź p ie rw szy  

w  Polsce „K o n k u rs  dobrego u trzym an ia  s iln ikó w  
sam ochodow ych” .

K o nku rs  ten zo rgan izow any p rzez firm ę  „D ra ­
go”  S. A . o d b y ł się w  loka lu  Poradni Samocho­
dow e j te j f irm y  i  dostępny b y l d la  w szystk ich  
k ie ro w c ó w  zaw odow ych  i  w szys tk ich  m arek 
i  rodza jów  samochodów.

6 p e c ja ln o < £ < *
sprężyny do motocykli

P ienm a Krajowa wytwórnia jprężyni wyrobów ż drutu
S i » B

w a r i z a w a .  ż y t n i a  rl O .  t e l .  6 3 6  3 9

Niezwykła okazja
Chcę zabrać au tom ob ilis tę  (tkę ) na ra id  

sam ochodowy przez: W iedeń, północne
W łochy , w łoską  i  francuską  R iw ie rę , M a r­
sy lię , Zag łęb ie  Saary, B e rlin . Czas trw a n ia  
w yc ie czk i: m iesiąc s ie rp ień .

U dz ia ł w  po łow ie  kosztów , w yn ies ie  
oko ło  1200 zł.

Zgłoszenia do Polskiego Touring Klubu 
listownie sub. J . W arszawa, Kredytowa 5.

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  

w y b o r o w y c h  w ó d e k  

g a t u n k o w y c h

n Such i iucnowoia
Seweryna les. C z e łw e r ły ń s k ie g o

Preparat do górnego smarowania REDEX
zdobywa uznanie każdego kierowcy
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U dz ia ł w  konku rs ie  zg łosiło  98 k ie row có w , 
do przeg lądu s iln ik ó w  p rze ds ta w iło  swoje w ozy 
64 k ie ro w có w , w  tym  23 to w a row ych , 30 oso­
bow ych  i  11 taksów ek.

J u ry  K o nku rsu , złożone z delegatów : A u to ­
m o b ilk lu b u  Polski, Polskiego T ou rin g  K lubu , 
Z w ią zku  W ła śc ic ie li D orożek Sam ochodowych, 
K o ła  K upców  Sam ochodow ych i Z w ią zku  T ra n s­

po rtow ców , O d d z ia ł Szo ferów , odznaczyło  17-u 
k ie ro w có w , w  tym  6 k ie ro w c ó w  w ozów  to w a ­
row ych , 6 k ie ro w có w  w ozów  osobow ych i 5 k ie ­
row ców  taksów ek i k ie row co m  tym  p rzyzna ło  
nagrody, u fundow ane przez firm ę  „D ra g o ".

R ozdanie  nagród o db y ło  się 28 maja b. r.
Jak  się dow iadu jem y, ko nku rsy  tak ie  o rg an i­

zowane będą przez firm ę  „D ra g o ”  corocznie .

Ułatwienia w  ruchu turystów między Polska i Rumunia.

D n ia  13-go b. m. w eszła  w  życ ie  konw encja  
m iędzy  Polską i  R um unią o u ła tw ie n ia ch  p ła tn i­
czych w ruchu  tu ry s tó w  i podróżnych, p o d p i­
sana w  B ukareszc ie  dn. 24 k w ie tn ia  1937 r.

K onw enc ja  g łosi na w stęp ie , że P rezydent 
R zp lite j P o lsk ie j i  J. K , M . K ró l R um un ii po ­
s ta n o w ili ją zaw rzeć „o ż y w ie n i w spó lnym  p ra ­
gnien iem  dalszego zacieśn ien ia  w za jem nych  s to ­
sunków  is tn ie jących  m ię dzy  obydw om a kra jam i, 
uważając, że ruch  tu ry s tó w  i pod różnych  o d ­
g ryw a  znaczną ro lę  w  w zajem nym  zb liże n iu  p o l­
sko -rum uńsk im , i że u ła tw ie n ia  d la tego ruchu  
będą jego p op a rc iem ” .

P odróżn i i  tu ryśc i —  głosi konw encja  — k tó ­
rz y  uda ją  się z P o lsk i do R um un ii, będą, na żą­
danie, o trzym yw ać paszpo rty  bez trudnośc i, po 
p rze ds ta w ien iu  kom peten tne j w ła d zy  a dm in i­
s tracy jne j zaśw iadczenia  stw ierdza jącego, że na­
b y li specja lne czeki.

T u ryśc i i pod różn i, k tó rz y  uda ją  się z R u­
m un ii do Polski, będą na żądanie o trzym yw ać

bez trudnośc i paszporty , stosow nie do obow ią ­
zu jących w  R um un ii p rzep isów  p raw nych .

Żądania tu ry s tó w  uzyskan ia  paszportów  będą 
trak tow ane  ze szczególnym i w zględam i.

Jako  czek i będą uważane ty tu ły  d łużne , n ie  
dopuszczone do obro tu , w ydane p rzez „P o lsk i 
In s ty tu t R oz rach u nko w y”  w  Polsce. W  ce lu  
uzyskan ia  paszportu  d la  podróży do R um unii, 
tu ry s ta  lub  pod różny p ow in ien  w y k u p ić  na każdy 
tyd z ie ń  p o b y tu  w  R um un ii czek i w  kw oc ie  od 
100 do 200 zł. p rz y  pod róży  in d yw id u a ln e j, 
a czek i w  kw oc ie  od 75 do 150 zł. p rzy  w y ­
cieczkach zb io ro w ych .

W  w ypadkach  uzasadnionych kw o ta  m in im um  
czeków  może być zm niejszona, a kw o ta  m ax i- 
mum zw iększona.

T u ry ś c i i  pod różn i po lscy będą o trzym yw ać 
w  R um uni za czek i po lsk ie  rów now artość  w  le ­
jach, w ed ług  ku rsu  urzędow ego, pow iększoną 
o obow iązu jącą  w  R um un ii 38 proc. prem ię.

Sprawozdanie z wycieczki P. T. K. do Złakowa

W  dn iu  27 maja o db y ła  się w yc ieczka  Tou- 
r in g -K lu b u  do Z łakow a  pod k ie ro w n ic tw e m  
cz łonka za rządu  P. T. K . adw oka ta  Tadeusza 
W ró b lew sk ie go . U d z ia ł w  n ie j p rz y ję ły  z W a r­
szawy 3 samochody, a m ianow ic ie :

1) Skoda —  inż. W ró b lew sk ie go
2) D e tra  —  inż. Pa jew skiego
3) V o is in  —  inż. E rlicha .

Z Łodz i p rz y b y ło  do Z łakow a 7 maszyn,
a m ianow ic ie :

1) F ia t 1500 —  p łk . B uczyńskiego H.
2) H illm a n  —  Bodzechow skiego J.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Kredytowa 5.
Zarząd Główny Polskiego Touring Klubu, tel. 207-04, P. K. O, konto Nr. 12563,

Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca.

Cena pojedynczego egzemplarza miesięcznika „ Touring" 50 gr.
Prenumerata: roczna zł. 6.—, półrocznie zł, 3.—

Członkowie Polskiego Touring Klubu otrzymują „Touring" bezpłatnie.

Wydawca: Polski Touring Klub, Redaktor: Józef Michalikowski, Sekr. Gen. Zarz, Gł, Polskiego Touring Klubu.

3) C itro e n  —  adw . D eczyńskiego
4) Hudson —  Fogla H a rry
5) F ia t 508 -— Rozenblata J.
6) F ia t 521 —  R ozenblata  T. A .
7) C itroen  —  d y r. K w aśn iew sk iego  J.

W  Z ła ko w ie  o dby ło  się roz losow an ie  stope­
ra , k tó ry  to  s tope r w y losow a ł p. d y r. K w a ś­
n ie w s k i z Ł od z i. Ze Z łakow a  sam ochody łó d z ­
k ie  od jecha ły  p rzez Łow icz  do Łodz i, w yc ie cz ­
ka zaś w arszaw ska  po spożyciu  ob iadu  w  maj.
S trug i, G lesm erów  rozw iązana  została o godz.
7-ej na rogatce  W o lsk ie j.

D r u k a r n i a  O ś w ia t o w a ,  S p .  z o g r ,  o d p . ,  W a r s z a w a ,  Ż e l a z n a  93, tel .  11-86-88.



Z ostatniej chwili...
„Presedintia Polskiego Touring Klubu in ziua sosirei Majestatei 

Voastre va saluła din toała inima in numele membrilor sai carii fiind 
dese ori musafiri in incantafoare Romania o cunosc foarte bine si ii 
duc pre łu tidend i faima frumosetilor ei.

Majestate sa domniti in fericiri multi ani va asiguram de  vointa 
noastra ferma de a pastra si desvolta in viitor cele mai cordiale. 
relatiuni cu puternica noastra vecina.

Presedintia Polskiego Touring K lubu

„Prezydium Polskiego Touring Klubu w dniu przyjazdu Jego 
Królewskiej Mości, wita G o  całym sercem w imieniu swych cz łon­
ków, którzy będąc częstymi gośćmi przep iękne j Rumunii, znając 
ten _ kraj, sławią go szeroko.

Życząc d ług ich lat panowania, zapewniamy Jego Królewską 
Mość o naszej zdecydowanej woli, utrzymania na zawsze serdecz­
nych stosunków z potężnym Sąsiadem".

Prezydium Polskiego Tour ing  K lubu

Termin Zjazdu Gwiaździstego do Gdyni odłożony 
do dnia 10-11 lipca. Patrz Regulamin strona 4 i nast.

Celem zarezerwowania miejsc w hotelach w Starogardzie p ro ­

simy nie zwlekać ze zgłoszeniami. Przy wpisie można będzie  

otrzymać nazwę hotelu i numer poko ju, z p o d a n ie m  ceny.

Pokoje są już zamówione.

Zwracamy uwagę na treść decyzji Ministerstwa Spraw W e ­
wnętrznych w sprawie zatwierdzonej odznaki P. O . M . (Str. 25).

Specjalna broszura zawierająca szczegółowe przepisy, sposób 
ubiegania się o to zaszczytne odznaczenie, sposób wypełniania 
n iezbędnych podań i formularzy jest już w druku i za nadesłaniem 
znaczka pocztow ego (25 gr.) będz ie  każdemu dostarczona bez­
płatnie. W  broszurze zna jdu je  się również ilustracja wyobrażająca 
Państwową O d zna kę  Motorową.



P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  U B E Z P I E C Z E Ń  W Z A J E M N Y C H
Z A Ł O Ż O N Y  W  1 8 0 3  R.

jako instytucja, która nie zabiega o zyski 
lecz służy wyłącznie dobru publicznemu

Z A P E W N I A

najtańszą kalkulację składek, solidną likwidację szkód, 

szybką w ypła tę  odszkodowań 

PRZY UBEZPIECZENIU

od ognia, gradobicia, kradzieży i rabunku, odpowiedzialności cywilnej, następstw 
nieszczęśliwych wypadków i auto-casco.

UBEZPIECZENIA SAMOCHODOW E

P Z U W , ja k o  Z a k ła d  p ra w n o -p u b lic z n y , z d a ją c  so b ie  s p ra w ę , że a k c ja  m o ­
to ry z a c y jn a  je s t je d n y m  z n a jż y w o tn ie js z y c h  in te re s ó w  p a ń s tw o w y c h , o b n iż y ł 
b a rd z o  w y d a tn ie  s ta w k i za u b e z p ie c z e n ia  sa m o cho do w e , p rz y c z y n ia ją c  się ty m  
sam ym  i na  o d c in k u  u b e z p ie c z e n io w y m  do o b n iż e n ia  k o s z tó w  u trz y m a n ia  sa­
m och od u .

Ilo ś ć  w y p a d k ó w  sa m o c h o d o w y c h , 
w zm a g a ją ca  się z ro k u  na  ro k , s ta je  się 
p ro b le m e m  p ie rw s z o rz ę d n e g o  zn a cze n ia  
d la  osób, k o rz y s ta ją c y c h  z sa m o cho du  
i  w ym a g a  s zu ka n ia  o c h ro n y  p rz e d  s k u t­
k a m i m a te r ia ln y m i ty c h  w y p a d k ó w .

O ch ro n ę  ta k ą  da je  u b e z p ie c z e n ie  
w  P Z U W , z a p e w n ia ją c  p o k ry c ie  szkód , 
na  ja k ie  n a ra ż o n y  je s t p o s ia d a cz  sam o­
c h o d u  s k u tk ie m  w y p a d k ó w , k tó ry c h , 
m im o  n a jo s tro ż n ie js z e j ja z d y , tru d n o  
je s t u n ik n ą ć .

K o n ie c z n o ś ć  z a w a rc ia  u b e z p ie c z e n ia , ja k o  o c h ro n y  p rz e d  s k u tk a m i m a ­
te r ia ln y m i w y p a d k ó w  s a m o c h o d o w y c h  o ra z  ta n io ść  tego  u b e z p ie c z e n ia  w  P Z U W  
są c z y n n ik a m i, k tó re  n ie w ą tp liw ie  s k ło n ią  P. T . p o s ia d a c z y  sa m o ch o d ó w  do  k o ­
rz y s ta n ia  z u s łu g  u b e z p ie c z e n io w y c h  P o w szech ne go  Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  
W z a je m n y c h ,

In fo rm a c ji u d z ie la ją  i  p rz y jm u ją  w n io s k i u b e z p ie c z e n io w e :

W W arszawie: O d d z ia ł G łó w n y  U m o w n y c h  U b e z p ie c z e ń  —  K o p e rn ik a  36/40 —  te l. 523-05. 
Na prowincji: In s p e k to rz y  P Z U W  we w szystkich miastach w o je w ó d z k ic h  i  p o w ia to w y c h

o ra z  p la c ó w k i a je n c y jn e .

Przed wyjazdem na rajd lub w d łuższą p o d ró ż  
sprawdź — czy zapłacone ubezpieczenie,
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RAID DO SPAŁY POLSKIEGO TOURING KLUBU
udała impreza sportowo-turystyczna.

N iezm ie rn ie  in te resu jący  ra id  do S pa ły  u rzą ­
d z ił P o lsk i T ou rin g  K łu b  dn ia  20 bm. R aid 
sk łada ł się z dw óch części, jazdy konku rsow e j 
oraz ze z jazdu p lak ie tow ego . Do jazdy k o n k u r­
sowej stanęło 14 m aszyn, pozatym  12 maszyn 
w z ię ło  u d z ia ł w  zjeździe  p lak ie tow ym .

S ta rt o d b y ł się na szosie jab łonow sk ie j, po­
czym  zaw odn icy  w y ru s z y li w  k ie ru n k u  Ja b ło n ­
ny, S trug i i  z pow ro tem  do W a rszaw y, na­
stępn ie  przez u l. S talow ą, Targow ą, M ost Po­
n ia tow sk iego , A l.  Je rozo lim sk ie , u l. G ró jecką, 
a da le j p rzez M szczonów  i Rawę do Spały.

Jazdę szosową o d b y li w szyscy zaw odn icy  bez 
p u n k tó w  ka rn ych , w obec czego o k la s y fik a c ji 
zdecydow ała  próba sp raw nośc i (p róba  z ryw u  
i ham ow ania) polegająca na p rze jechan iu  400 m. 
z dwom a za trzym an iam i. W  p rób ie  te j na jszyb­
szym  okaza ł się 8 -c y lin d ro w y  B u ick  pod sterem  
p. K o ze ry . D rug ie  m iejsce w  p rób ie  spraw ności 
za ją ł p. M . W ie rzb a  na T a trze , w ykazu jąc  czas 
ty lk o  o pół sekundy gorszy od p. K oze ry ,

W  k la s y fik a c ji ogólnej p ie rw sze  m iejsce zdo­
b y ł p. M a ria n  W ie rz b a  na Tatrze , uzysku jąc  
193xl-y pun k tów , d rug ie  m iejsce p. Jakób  Bodze- 
c h o w s k i— 191 p u n k tó w , trzec ie  m iejsce p. K o ­
zera 191 punktów , 4-te  p. inż. K le ib e r  —  190’ /2 
p u n k tó w , 5-te  p. red, S tan is ław  M is ia kow sk i, 
i p. J e rz y  R ozenblat po 189 pun k tów .

P ierw szą nagrodę k lubow ą  i nagrodę f irm y  
Bosch zd ob y ł p. M a rian  W ie rzb a , a nagrodę 
„S to m il”  p. Je rzy  Rosenblat. Pozatym  p. M . T a r­
gosz i p. L . K a rczm a re k , k tó rz y  s ta rto w a li na 
m otocyklach , zd o b y li pam ią tkow e  p la k ie ty .

W  Z jeździe  P lak ie tow ym  na jlepszy w y n ik  m ia ł 
p. A le ksa n d e r O tto  M ille r ,  prze jeżdża jąc 302 km. 
z p rzec ię tną  60 km . na godzinę.

Kom andorem  ra idu  b y ł d y r. M . Soroko, a w ice ­
kom andoram i pp. Je rzy  D odack i, inż. G orze- 
lańsk i i mec. Tadeusz W ró b le w sk i.

Po zakończen iu  p ró b y  sp raw ności uczestn icy  
ra id u  u da li się ko row odem  p rze d  pałac Pana 
P rezydenta  R zeczypospo lite j, gdzie delegacja 
ra idu , składająca się z Prezesa Polskiego Touring  
K lu b u  p. W ice m in is tra  F. S w ita lsk iego , w ic e ­

prezesa K lu b u  p. inż. E, Porębskiego oraz k o ­
m andora i w icekom andorów  ra idu , z łoży ła  swe 
podp isy w księdze p am ią tkow e j Pana P rezydenta  
R. P.

Ze Spa ły  udano się ko row odem  do Tom aszo­
wa, gdzie  uczestn icy ra idu  b y li 'p rzy ję c i w  sali 
ko n fe re n cy jn e j Ratusza p rzed  P rezydentem  m ia ­
sta p. A n ton iego  Rączaszka, k tó ry  w  gorących 
słowach p o w ita ł za w o d n ikó w  i w  k ró tk im  p rze ­
m ów ien iu  p rze d s ta w ił w a lo ry  tu rys tyczne  i  k ii-. 

„ m atyczne o ko lic  Tom aszowa M az., w o k ó ł k tó re ­
go rozciąga ją  się p rzep iękne  lasy, spraw ia jące  
że Tom aszów , m im o swego przem ysłow ego  cha­
ra k te ru , może być  za liczany do jednego z n a j­
zd row szych  m iast w  Polsce.

Po w spó lnym  pos iłku , podczas k tó rego  p rze ­
m a w ia li pp. W ice m in is te r S w ita lsk i, P rezydent 
Rączaszek, d r. F ilip e k  i inż . G orze la risk i, udano 
się do N ieb ie sk ich  Ź róde ł, zna jdu jących się 
w  odleg łości 4 km . od Tom aszowa za rzeką 
P ilicą  na drodze do S m ardzew ic, gdzie zn a jdu ­
ję się s łynny  s ta ry  kośc ió ł i  k lasz to r. N ieb iesk ie  
Ź ród ła  są bodaj na jw iększą  osob liw ośc ią  oko lic  
Tom aszowa. Nazwa ich  pochodzi stąd, że 
w  m ie jscu, skąd b ije  źród ło , woda z n iezbada­
nych b liż e j p rzyczyn  ma zaba rw ien ie  n ieb iesk ie , 
m im o, że o k ilk a  m e tró w  da le j w oda ta u zysku ­
je no rm a lny  w yg ląd .

W  sąsiedztw ie  N ieb iesk ich  Ź róde ł, położonych 
w śród  les is te j o k o lic y  i łączących się z m a low ­
niczą P ilicą , pow sta je  teraz w ie lk i now oczesny 
p a rk  u rządzony z dużym  nakładem  p ien iędzy  
przez Tom aszów. A m b ic ją  bow iem  Tomaszowa 
jest, aby w  tym  m ie jscu s tw o rzyć  n ow y ośro­
dek k lim a ty c z n o -tu ry s ty c z n y  i  w szys tko  p rz e ­
m aw ia za tym , że am b ic ja  ta będzie  osiągnięta. 
M ożna w ię c  przypuszczać, że w  n ied ług im  już 
czasie N ieb iesk ie  Ź ród ła  staną się celem licznych  
w yc iecze k  tu rys tycznych .

Raid do Spały w y w a r ł na w szys tk ich  uczestn i­
kach n iezm ie rn ie  m iłe  w rażen ie , co zawdziączać 
na leży  zarów no c ieka w ie  u ję te j im p rez ie , h a r­
m on ijn ie  łączące j m om ent sp o rtow y  z celam i 
tu rys tyczn ym i, jak  i  sp raw ne j o rgan izac ji ra idu .

Porozumienie polsko-francuskie w  sprawie wycieczek 
na W ystawę Paryską.

Zosta ło  ogłoszone u rzędow o  porozum ien ie  
m iędzy  Polską i  F ranc ją  w  sp raw ie  zw iedzan ia  
p rzez o b y w a te li po lsk ich  M ię dzyn a ro do w e j W y ­
s taw y P a rysk ie j w  r. 1937.

P orozum ien ie  ośw iadcza na w stęp ie , że rząd  
R zeczypospo lite j i  rząd  R e p u b lik i F rancusk ie j, 
ożyw ione  w za jem nym  p ragn ien iem  u ła tw ie n ia  
obyw ate lom  p o lsk im  zw iedzan ia  M ię dzyn a ro do ­
w e j W y s ta w y  S z tuk i i T e c h n ik i w  życ iu  w spó ł­
czesnym , zgodz iły  się na zaw arc ie  specjalnego 
porozum ien ia .

O byw a te le  polscy, pragnący udać się do F ra n ­
c ji d la  zw iedzen ia  W ys ta w y , uzyska ją  bez 
trudnośc i p aszp o rty  specjalne, noszące w zm ia n ­
kę „M ię d zyn a ro d o w a  W ystaw a  Paryska w  1937 
r . ” . P aszpo rty  specjalne, k tó ry c h  okres w aż­
ności n ie  będzie  m ógł p rzekraczać 15 d n i d la  
zw iedza jących , k tó rz y  skorzysta ją  z d rog i że­
lazne j, a 21 d n i d la  zw iedza jących , ko rzys ta ją ­
cych  z d rog i m orsk ie j, w ys taw iane  będą bądź 
zw iedza jącym , pod różu jącym  zb io ro w o  bądź 
zw iedza jącym , pod różu jącym  pojedynczo. W  żad-



nym  razie paszportów  tak ich  nie będą m ogli 
uzyskać ci obyw ate le  polscy, k tó rym  obecnie 
obowiązująca reglam entacja zezwala, z uwagi 
na charakte r ich  podróży, na uzysk iw an ie  pasz­
portu  zw ykłego ze w szystk im i u ła tw ien iam i, 
zw iązanym i z n im  z punktu  w idzen ia  p rzydz ia ­
łu  dew iz.

Przed uzyskaniem  specjalnego paszportu do 
F ranc ji, obyw ate l po lsk i będzie m usiał zakupić 
w  jednej z in s ty tu c ji bankow ych lub b iu r podró­
ży, w yznaczonych w  tym  celu przez Polski In ­
s ty tu t R ozrachunkow y po porozum ien iu  z Ban­
kiem  Francusko-Polskim , czeki nieprzenaszalne 
we frankach francuskich .

Na tydz ień  pobytu  we F ranc ji ogólna w yso­
kość czeków  będzie mogła wahać się d la  zw ie ­
dzającego pojedyńczo m iędzy 500 i  1.200 fran -

Zjazd Samochodowy
W  dniach od 26 do 29 czerw ca rb . Polski 

Touring  K lub , Delegatura O kręgow a we L w o ­
w ie urządza Zjazd P lak ie tow y do Żegiestowa —  
Zdro ju . Z jazd ten urządzony jest z in ic ja ty w y  
S pó łdz ie ln i Domu W ypoczynkow ego P racow ni­
ków  U m ysłow ych  K oncernu  Naftowego „M a ło ­
p o lska ” .

Program Zjazdu p rzew idu je :
26/6 godz. 22 dancing w  salonach H ote lu  „ W i­

k to r ”
27/6 „  9 w y jazd  w  nieznane, nocleg w  n ie ­

znanym m iejscu dla przy jeżdża­
jących do m ety po godz. 9-ej 
przedpoł., kąp ie l w  Popradzie, 
spacery ze zw iedzeniem  Że­
giestowa, popoł. o godz. 17-ej 
w spó lny w yjazd do K ry n ic y .

28/6 „  7 w y jazd  obu grup  z noclegu
w  m ie jscu nieznanym  i z Że-

Wyjazd polskiej reprezentacji P.
Na zaproszenie H o lendrów , k tó rzy  z w dz ięcz­

ności za urządzony swego czasu ra jd  konny 
w  Polsce, rew anżując się zapros ili polską ekipę 
P. T. K , na analogiczny ra jd  w  H o land ii, w y ­
jeżdżają z Polski:

Prezes Polskiego T ou ringk lubu  Pan V icem i- 
n is te r Ś w ita lsk i,

Pan R otm istrz W ładys ław  Tomaszewski,

IV

ków  francuskich , a dla zw iedzających w  g ru ­
pach, pom iędzy 400 i  800 fr. fr . N ie jest ko ­
n ieczny zakup tego rodza ju  czeków  dla dzieci 
n iże j la t 4, d la  dz iec i zaś od 4 do 14 la t 
wspomniane kw o ty  zniżone będą o 50 proc.

W y ją tko w o  najwyższa tygodniow a suma cze­
ków  będzie mogła być, za odpow iedn im  uspra­
w ied liw ien iem , podwyższona, jak rów n ież  naj­
niższa tygodniow a suma —  obniżona.

C zeki będą mogły być inkasowane za okaza­
niem paszportu, w  k tó rym  będzie  umieszczona 
w zm ianka o inkasie, ty lk o  w  Paryżu i H aw rze.

Porozumienie zaw iera  lis tę  in s ty tu c ji polskich, 
upow ażnionych do w ydaw an ia  czeków  specja l­
nych, w ystaw ionych  przez P. I. R., oraz lis tę  
kas w yp łaca jących  (Iskra). f

do Żegiestowa Zdroju
giestowa do C zorsztyna i K ro ś ­
cienka i  po połączeniu przejazd 
tra tw am i Dunajcem, przez p rze ­
łom w  P ieninach, podw ieczorek 
w  Szczawnicy i w spó lny pow ró t 
do Żegiestowa.

28/6 „  22 dancing w  salonach H ote lu  „ W i­
k to r ”

29/6 „  rozdanie p lak ie t, w spólne śnia­
danie i  rozw iązanie  Zjazdu.

W y ją tko w o  n isk ie  w pisow e, k tó re  w ynosi 
50 gr. od osoby n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się do 
zw iększenia  frekw e nc ji w  tym  Z jeździe do jedne­
go z na jm ilszych  zakątków  Polski. A  św ie tn ie  
u łożony i bardzo urozm aicony program  zapewni 
każdemu uczestn ikow i maximum przyjem ności 
i  zadowolenia.

T. K. na rajd konny w  Holandii
i  Pan Jan M ieszkow sk i ro tm is trz  w. r. sta­

rosta z Radomia.
Rajd konny zacznie się dnia 5 lipca  o godz. 

14 z m iejscowości G eesteren i  trw ać będzie do 
8 lipca  do m iejscowości O ldenbroek.

Z powodu nawału zajęć służbow ych Pan M i­
n is te r Ś w ita lsk i, w y jedz ie  z W arszaw y samo­
chodem i p rzybędz ie  do H o land ii na koniec 
ra jdu.

P i ę k n o  R u m u n i i  —  H. P .

D o b r e  c z a s y  . ■ .
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W A R S Z A W A

TERESPOLSKA Nr. 34/36 TEL. Nr. 5-48-10 (Centrala)

SAMOCHODY
„ P O L S K I  F I A T ” , ca łko w ic ie  budow ane 
w  kra ju , specja ln ie  w zm ocnione i dostoso­
wane do d róg  po lsk ich .

„P O L S K I S A U R E R ” samochody c iężarow e 
i autobusy z s iln ik ie m  syst. „D ie s e l” , n ie ­
z w y k le  oszczędnym  w  eksp loa tac ji. Spe­
c ja ln ie  w zm ocnione.

MOTOCYKLE
„S O K Ó Ł ”  po lsk ie j k o n s tru k c ji, w y p ró b o ­
wane w  na jc ięższych  w arunkach  te reno ­
w ych , św ie tne  d la  tu ry s ty k i i reko rd u .

ZESPOŁY NAPĘDOWE DO WAGONÓW MOTOROWYCH. — ZESPOŁY 

OŚWIETLENIOWE i POMPOWE. — SILNIKI SPALINOWE PRZEMY­

SŁOWE LOTNICZE i MORSKIE. — STATKI. — ODLEWY. — WYROBY 

KUTE Z METALI PÓŁSZLACHETNYCH.



NOWOCZESNY
RASOWY
SAMOCHÓD

Prawdziwa
oszczędność

Pełne
bezpieczeństwo

Największa 
wygoda 
i przyjemność 
prowadzenia

C ena zł. 9.250 loco W arszawa z kompletnym wyposażeniem .

POLSKI FIAT S. A., Warszawa
Oddzia ły  i Przedstawicielstwa we w szys tk ich  w ię k s z y c h  miastach Polski.


